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Rok X. Nr i tódt czwartek 28 czerwca 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń - . 
Przed telfłtam C J. l-ex« •trona 40 gr. 
ca w. m-m 1 tam. at*. 6 l im, w tekście 
40 gT- nekrologi 26 gr.. nrycz. U gr. 
•trone 10 łamów, drobne 13 gr. ca wy-

rai , dla poazukulacycb pracy 10 g r , 
najmatejne ogłoszenie 1.20 g r , dla 

bezrobot. 1 et. Ogłoszenia dwukolorowe 
• 00 proc. drosa]: oglomtnla zagranicz
na ł trójkolorowa • Ml pros. drożej. 

OgłossanSa adwokatów ryczartem 35 it. < 
Cear oetoszrf niedzielny ck sa • 

S procent droższe. 
Za termin draka 1 trasa ogłoszeń 

nte odpowiada. P. K. O. 
Mr. ESOOa. 
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Opiekunki trędowatych u Ojca św. 
Niezwykłe audjencje. 

Miasto-Watykańskie, 28 czerwca. Ojciec 
św. przyjął na specjalnej audjencji osiem
naście sióstr ze zgromadzenia Najśw. Marji 
Panny z Góry Kalwarji, udających się do 
tirazyljl, by poświęcić się tam opiece nad 
trędowatymi w leprozorjum w miejscowości 
bello Horizonte. 

* * * 
(Miasto Watykańskie), 28 czerwca. 

Wczoraj odbyła się charakterystyczna au
diencja, o której Papież wyraził się z nle-
*wykłem zadowoleniem 1 radością. Do Wa
tykanu przybyło 

cztery tysiące dozorców ulicznych 

Rzymu 
wraz z r(jaziami w towarzystwie kapela
nów, pracujących w stowarzyszeniach reli
gijnych tych robotników. Nadchodzącego 
Papieża zebrany tłum uczestników audjen
cji powitał hymnem „Afci Madonna del
ia Strada". Jeden z kapelanów, "cs. Brandi 
wręczył Ojcu Św. dar w kwocie dwu tysię
cy soldów, składający się z drobnych ofiar 
robotniczych i przeznaczony na misje. Na
stępnie zamiatacz Józef Dominici odczytał 
adres hołdowniczy. Ojciec św. podziękował 
za ofiarę. 

Dozorcy opuścili odcinki. 
Łódź, 28 czerwca. — Sprawa strajku 

"a robotach kanal izacyjnych — kompi l 
u j e sil,'. 

Robotnicy dotąd nie powróc i ł ! do 
Pracy żądając załatwienia wszystk ich 
Postulatów. 

Wczora j odbyta się konferencja 
Przedstawicieli robotn ików z p Komi
sarzem inż. Wo jewódzk im, k tóra nie do
prowadzi ła 

do żadnego rezultatu. 

Komisarz rządowy zaznaczył, że 
kredy ty oraz Fundusz Pracy , k t ó r y ro 
boty te finansuje — nie pozwala na 
i mianc płacy. 

W związku z tern dziś robotnicy ka 
nalizacyini zaostrzy l i strajk usuwając 
dozór z robót i wciągając w orbi tę 
strajku 

dozorców. 
Narazie nie widać możl iwości z l i kw i 

dowania tego stra jku. 

Lot braci Adamowiczów 
z Harbour Grace do Warszawy. 

Londyn, 28 czerwca. — Z N . Jorku 
donoszą, iż bracia Adamowlcze wystar
tują dziś o godzinie 5 i pół rano według 
czasu amerykańskiego, czyli o godz. 
11,30 przedpołudniem, według czasu 
środkowo - europejskiego do Nowej Fun 
landji, skąd z lotniska Harbour Grace 
podjąć mają próbę przelotu przez Atlan 
tyk wprost do Warszawy. 

Zredukowani robotnicy nie ustępują z robót' 
Warta przy wózkach. 

Tomaszów-Mazowiecki, 28 czerwca, 
(od wL kor.) Po przeprowadzonej ostatnio 
redukcji na robotach publicznych część ze 
uwolnionych robotników, postanowiła z ro
bót nie ustąpić, aby w ten sposób zademon 
strować, że istotnie są w położeniu cięż-
kiem 1 zarobek na robotach publicznych był 
dla nich 

jedynem źródłem utrzymania. 
SŁjbotnicy cl nietylko, że w dzień przycho 

dzą na tereny robót 1 prace przeprowadza
ją, ale w obawie by nocą Zarząd Miejski 
nie uprzątnął taboru pomocniczego, jak wa 
gonetek, szyn itp. nocują na zmianę przy 
wózkach niedopuszczając do ich uprzątnie 
cia. Oczywista rzecz, że stan taki diugo 
trwać nie może, czynione też są przez zaitt 
teresowane czynniki usilne starania, aby' 
jaknajprędzej doprowadzić do zlikwidowa 
r.ia tego anormalnego stanu. 

C o d o D o ń c a 

prokurator nie będzie żądał kary śmierci. 
Dalszy ciąg procesu krakowskiego. 
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Napad bandytów na cyrk. 
Krwawa premjera. 

Poznań, 28 "czerwca. Do Chrostowa pod 
obornikami przybył cyrk wędrowny Drze
wieckiego. 

Podczas premjery, zanim służba 1 publi 
pność zdołały się zorjentować, 

wpadło S opryszków 
r zaczęło demolować urządzenie cyrku. Per 
*oneI stawił bandytom zdecydowany opór, 
fednak bezskutecznie, gdyż bandyci zrabo 

wali około 100 zł. gotówką 1 zbiegli. 
Straty, spowodowane przez zdemolowa 

nie, wynoszą qkoło 500 z". Wszystkich ban 
dytów po krótkim czasie aresztowano 

1 osadzono w więzieniu. 
Dodać należy, że w czasie bójki, jaka się 
wywiązała, ranni zostali spośród persona-
lu cyrkowego Bron. Szor 1 Stan. Czerwiń
ski. 

30 ulic na peryferiach miasta 
otrzyma światło elektryczne. 

Łódź, 28 czerwca. Ostatnio naskutek 
zrządzenia Zarządu m. Łodzi Elektrownia 
loczka przystąpiła do oświetlenia szeregu 
"lic na peryferjach miasta, gdzie dotąd pa
kowały egipskie ciemności. 

Przedewszystkiem roboty rozpoczęły się 
*>ż na ul. Obywatelskiej (od toru kolejo
wego do granic miasta) na ul. Nowokąt-
"c-j (od toru do ul. Kwiecistej) dalej prace 

E
Wynuowane będą na ul. Wileńskiej, Ob-

owej, Wygodnej (od ul. żmudzkiej do 
Krzemienieckiej). 
-)alszy plan przewiduje oświetlenie uli-
Sandomierskiej od ul. Wileńskiej do gra 

miasta) Kowieńskiej, Grodzieńskiej, 
-ybowej (od toru kol. do Borowej) Per

łowej, Bobowej (od toru do Borowej) dalej 
Grochowej, Borowej (do Grzybowej od 

'wsianej) Drewnowskiej (od Leśnej do 
ryncypalnej), Hetmańskiej (od Limanow

skiego) Janiny (od Nowokątnej), Niemcewi 
cza, (od Kaplicznej do Wójtowskie, Kra
sickiego (od Rzgowskiej do Poprzecznej) 
Korsaka (od Nowo-Pabjanlckiej do Bednar 
skiej). 

Pozatetn oświetlone zostaną w całości 
ulice Szara, Miła, Łukasińskiego, Oszmiań-
ska, Fińska. 

Dalszy plar. oświetlenia przewiduje zain 
stalowanie lamp elektrycznych na ul. Łę
czyckiej (od Miljonowej do Napiórkowskie 
go), Łowickiej (od Łęczyckiej do Przędzal-
nlanej) Tatrzańskiej (od Miljonowej). Bie 
lańskiej (od Pogranicznej do Pomorskiej), 
Nowo-Poiudniowej (od Zagajnikowej do 
Matejki), Franciszkańskiej (do Okopowej); 
Marysińskiej (do granic miasta) oraz ulicy 
Malczewskiego. 

Ogółem oświetlonych będzie 31 ulic na 
przestrzeni 1 * km. 

i c z n e k o n f i s k a t y 
w w a r s z a w i e * jBimm 

Warszawa, 28 czerwca. W dniu dzisiej 
l*ym skonfiskowano w stolicy kilka pism, 
'a zamieszczenie szeregu kolidujących ze 
'kdztwem wiadomości, o akcji tropienia 
Mordercy ś. p. min. Pierackiego. 
[ Skonfiskowane zostały: Robotnik, Gaze 
|s Warszawska, ABC. Dobry Wieczór, O-

nps 
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D o l a r 5 . 2 © 
Prywatnie dolar papierowy w żąda-

Mu 5.28, w płaceniu 5.26: dolar złoty 
r żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91; funt 
fogielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
|6.S0; rubel złoty w żądaniu 4.65, w 
Haceniu 4.62; marka w żądaniu 1.98, 
f rłaceniu 1.95; za 100 franków fran
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
H-90. 

Bank Polski w godzinach rannych 
{topowa! dolary po 5.25. 

statnie Wiadomości i 5-TS Rano. Skonfisko
wano również pięć pism żydowskich, druko 
wanych w języku hebrajskim. 

PLUSKWY 

tepi radykalnie' 

M0GIL 
Żądać wszędzie! 

Lab. Chem. J. SROCZYŃSKI 1 Ska, WARSZAWA 
Elektoralna 21. 

Kraków, 28 czerwca. W dalszym 
ciągu rozprawy o mord przy ul. Po
tockiego w Krakowie — na rozprawie 
we wtorek składał orzeczenie prof. 
Jankowski. 

Na wstępie dr. Jankowski oznajmia, 
że badanie stanu umysłowego wszyst 
kich trzech oskarżonych zarządzone 
zostało przez sędziego śledczego za
raz po aresztowaniu. 

Dr. Jankowski przechodzi do wyda
nia opinji o oskarżonym Dońcu. Jeżeli 
chodzi o inteligencję Dońca, to znaw
cy, doszli do przekonania, że jest ona 

przeciętna, wystarczająca. 
Jest to inteligencja robotnika, człowie
ka niekształconego, umiejącego bardzo 
mało, który jakotako czyta i pisze, w 
całości jednak nie ma wykształcenia, 
sięgającego trzech klas szkoły powsze
chnej. 

Odpowiedź Dońca jednak na sali są 
dowej — podkreśla dr. Jankowski *» 
jakoby 3x6 było 21 jest absolutnie świa 
domic błędna. Na uzasadnienie swego 
zdania dr. Jankowski podkreśla, że Do
niec musiał umieć operować cyframi, 
skoro sprzedawał precle, był dorożka 
rzem, rozwoził pieczywo po mieście. O 
nienajgorsze] inteligencji Dońca świad
czy również fakt, że jako 17-letni chło
pak przeszedł piechotą z Krakowa do 
Wiednia. 

Gdyby Doniec był idjotą, jakim go 
chcą zrobić niektórzy, to nie ulega 
kwestji, że doszedłby najdalej do Za
bierzowa czy Krzeszowic 

Czego np. — mówił dr. Jankowski, 
iile robił taki Doniec. Precle sprzeda
wał konie czyścił, rozwozi! pieczywo, 
był posługaczem w sklepie i U d. 

Psychopaci ci stanowią laogół ma
teriał przestępczy. Prawie z reguły 
spotykamy też u nich zamachy samobój 
c/e i to przez otrucie, o ceebach histe
rycznych. Zamachy te przypominają 
dziwne zamachy samobójcze kobiet, 
które używają głównie trucizny do ode 
brania sobie życia. 

Wyniki badań l spostrzeżeń znaw
ców — jak podkreślił dr. Jankowski ~ 
zgadzają się najzupełniej z wynikami 
obserwacyj, dokonanych na Dońcu w 
szpitalu wiedeńskim. 

Kończąc swój wywód o psychopatii, 
dr. Jankowski podkreśla raz jeszcze, 
że psychopatia nie jest chorobą umysło
wą, jest to pas graniczny pomiędzy 
chorobą a zdrowiem. Dońca należy po 
stawić na równi z osobami umysłowo 
zdrowemi, gdyż niema u niego żadnych 
urojeń, nie czuje się ani prześladowany 
ani postponowany, niema halucynacyl 
ani słuchowych ani wzrokowych i za
chowuje się we wszystkich swoich czyn
nościach względnie prawidłowo. 

Całe zachowanie się Dońca w wię 
2 i e n i u , zawsze spokojne, taktowne, 
grzeczne, świadczy, że Jest on człowie
kiem umysłowo zdrowym. 

O zastosowaniu art. 17, który mó-1 
wi o niezdolności do kierowania swojem 
postępowaniem 1 o niezdolności zdawa-

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
*a uważne czytanie (serji siedemnastej) 

' = a t r z s t r . 2 - a a 

Rozkład jazdy aatobosów 
kursującrc* i Lodzi do Brzezin 

|Z Łaeii I . 9. 1}. 12. 13. 1S. 16. 17. 19, 20. 11! 
2 Bnezla 7. 9. 10. 11. 1J. 18. I ł . 15. 17. 18. » 

Odjazd z postoju przy al. BnacuMdci Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. 4 I 1. 
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nia sobie sprawy ze swoich czynności u 
Dońca mowy być nie może. 

Reasumując, dr. Jankowski konklu
duje, że Doniec jest osobnikiem psycho 
patyczno - konstytucjonalnym, o głębo 
ko zaniedbanem wychowaniu, a właści 
wie wogóle niewychowywanym, jest 
psychopatą o charakterze niestałym, a 
charakterze zmiennym, jednakże nie jest 
umysłowo chorym I zdolności jego psy

chiczne nie są zamącone 
w ten sposób, aby to zamącenie mogło 
mieć znaczenie nawet w zrozumieniu 
18 łc k. 

Przechodząc do dalszych oskarżo
nych dr. Jankowski podkreśla, że do
szedł do przekonania, iż Bobrzecki i 
Schenkirzyk są zupełnie zdrowymi 1 nor 
malnemi umysłowo. 

Prokurator: — Czy może być u 
oskarżonych mowa o afekcie flzjologicz 
nym w zrozumieniu art. 225 § 2, gdyż 
z uwag obrony na dzisiejszej wizji wy 
nika, że obrona w ten sposób stara sic 
t łumaczyć 1 czyn oskarżonych? 

Obr. di. Hofmokl - Ostrowski prosi 
przewodniczącego o uchylenie tego py
tania, motywując obszernie swój wnio
sek. 

Po gorące] polemice między dr. Bo 
ryczką a obr. Hofmokl - Ostrowskim 1 
dr. Aschenbrennerem przewodniczący 

uchyla pytanie prokuratora. 
Prok. dr. Boryczko odwołuje sie od 

decyzji przewodniczącego do uchwały 
trybunału. Przewodniczący odracza 
uchwałę do późniejszej przerwy. 

Po kilku dalsych pytaniach proku
ratora, dotyczących wpływu udrzenia 
plorona na Bobrzeckiego i jego stosun 
ku do żony, zwraca się do dr. Janków 
sklego obr. dr. Hofmokl - Ostrowski i 
następującem pytaniem. 

- Czy panowie mogliby wytłuma
czyć, dlaczego oskarżeni to zrobili. 
Czy leży to w granicach Ich fantazji, 
czy motywów ich czynu szukać trzeba 
w jfkiemś pseudo-bohaterstwle, w chę
ci reklamy? Czy panowie zechcą się 
w tym kierunku wypowiedzieć? 

Dr. Jankowski: ~ To nie należy do 
naszej kompetencji. Czynu dokonali 

ludzie zdrowi. 
Przewodniczący zarządca przerwę. 
Po 40-minutowej naradzie trybunał 

powraca i ogłasza uuchwałę, zatwier 
fzającą uchylenie pytania prokuratora 
przez przewodniczącego. 

DWANAŚCIE PYTAŃ. 
Następnie przewodniczący odczytuje l i

stę pytań dla sędziów przysięgłych. Pytania' 
te brzmią: I 

Pytanie I główne: Czy osk. Jan Docled 
dnia 14 maja 1934 r. w Krakowie umyślnie; 
zabił wraz z Innymi sprawcami Annę Garn-* 
carzównę w ten sposób, że dusił ją rękami 
pod szyję, a używszy tej przemocy, zabrał 
wraz z innymi sprawcami w celu przywła
szczenia dr. Józefowi Nussenfeldowi gotóww 
kę w banknotach dolarowych i złotych 20* 
dolarówkach, oraz biżuterję łącznej wartrW 
ścl około 90,000 zł. 

Pytanie I I (na wypadek zatwierdzenie' 
pytania I ) : Czy osk. Jan Doniec dopuszcza', 
jąc się czynu objętego pytaniem pierwszem] 
nie mógł rozpoznać znaczenia swego czynu, 
albo pokierować swem postępowaniem spo-
wodu niedorozwoju psychicznego, choroby 
psychicznej, albo innego zakłócenia czynno* 
śct psychicznych?. 

Pytanie Iii. (na wypadek zatwierdzenia; 
pytania I, a zaprzeczenia pytania I I ) : Czyi 
osk. Jan Doniec winien jest, że dnia 14 maja! 
1934 r. w Krakowie umyślnie zabił wraz Ą 
Innymi sprawcami Annę Garnczarzównę w 
ten sposób, że dusił ją rękami 

pod szyję 1 używszy tej przemocy zabrał 
wraz z Innymi sprawcami w celu przywła
szczenia dr. Nussenfeldowi gotówkę w ban
knotach dolarowych i złotych 20-dolarów-
kach oraz biżuterję łącznej wartości około' 
00,000 złotych? 

Pytanie IV. (na wypadek zatwierdzenia 
pytania I i HI, a zaprzeczenia pytania II) i 
Czy osk. Jan Doniec dopuszczając się czy-' 
nu objętego pytaniami I I I I I miał w chwili 
popełnienia przestępstwa zdolność rozpozna 
wanla znaczenia czynu, albo kierowania 
swojem postępowaniem w znacznym stop
niu ograniczona? 

Pytanie V (n pytanie główne): Czy osk. 
Władysław Bobrzecki dnia 14 maja 1934 r. 
w Krakowie umyślnie zabił wraz z innymi 
sprawcami Annę Garnczarzównę w ten spo
sób, że zacisnął Annie Garncarzównie do
okoła jej szyi pętlę, skręconą z płaszcza le
karskiego, a używszy tej przemocy, zabrał 
wraz z innymi sprawcami w celu przywła
szczenia drowi J. Nussenfeldowi gotówkę w 
banknotach dolarowych I złotych 20-dolaro-
wych oraz biżuterję łącznej wartości okoł« 
90,000 zł.? 

(Dokończenie na str. 2-ej). 

Kilów — nowa stolica Sowieckiej Ukrainy 



Dalszy ci99 procesu krakowskiego. 
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

pytanie VI. (na wypadek zatwierdzenia 
pytarfła V } : Czy osk. Władysław Bobrzec-
ki dopuszczając się ezynu objętego pytaniem 
V. nie mógł rozpoznać znaczenia swego 
c z y n n , albo pokierować swojem postępowa 
nicm spowodu niedorozwoju psychicznego, 
choroby psycłilezna], albo lwiego zakłóce
nia czynności psychicznej? 

Pytanie VII. (na wypadek zatwierdzenia 
pytania V. I zaprzeczenia pytania VI.): Czy 
n«k. Wł. Bobrzeckl winien Jest, że dnia 14 
maja 1934 r. umyślnie zabłł wraz z Innymi 
sprawcami Arnie Garnearzównę w ten spo
sób, że zacisnął dokoła Jej szyi pętle skreco 
na z płaszcza lekarskiego i używszy tej 
przemocy Ubrał wraz l innymi sprawcami 
w celu przywłaszczenia d-rowl j . Nussenfel 
dowi gotówkę w banknotach dolarowych I 
złotych 20-dolafówkaeh oraz biżuterię łącz 
rej wartości około 90.000 zł.? 

Pytanie VIII. (na wypadek zatwierdze
nia pytań V. I VII., a zaprzeczenia pytania 
VI.): Czy osk. Wł. Bobrzeckl, dopuszczając 
się czynu, objętego pytaniami VI. 1 VH, miał 
w chwili popełnienia przestępstwa zdolność 
rozpoznawania znaczenia czynu, albo pokle 
'owania twojem postępowaniem w znacz
nym stopniu ograniczoną? 

Pytanie IX. (trzecie pytanie główne): 
Czy osk. Kazimierz Schenklrzyk dnia 14 ma 
la 1034 r. w Krakowie umyślnie zabił wraz 
z Innymi sprawcami Annę Oafnarzównę w 
ten sposób, że dusił Ją rękami pod szyję i 
używszy te] przemocy zabrał wraz z Innymi 
sprawcami w celu przywłaszczenia d-rowi 
J. Niissenłeldowl gotówkę w banknotach do 
larowyeh i złotych 20-dnlarówkach oraz bl-
zaterję łącznej wartości około 90.000 zŁ? 

Pytanie X. (na wypadek zatwierdzenia 
pytania DC) i Czy osiu K. Schenklrzyk do
puszczając alf czynu objętego pytaniem 
IX. nie mógł rozpoznać znaczenia czynu 
albo pokierować swojem postępowaniem 
spowodu niedorozwoju psychicznego, cno 
roby psychicznej, albo 
innego zakłócenia czynności psychicznej? 

Pytanie XI. (na wypadek zatwierdzenia 
pytania IX. i zaprzeczenia pytania X.) j 
Czy osk. K. Schcnkirzyk winien jest, zc 
dnia 14 maja 1934 r. w Krakowie umyślnie 
zabił wraz z innymi sprawcami Annę Oarn
earzównę w ten sposób, ie dusił Ją rękami 
pod szyję I używszy taj przemocy zabrał 
wraz Innymi sprawcami w celu przywłasz
czenia d-rowl j . Nussenfeldowl gotówkę w 
banknotach dolarowych i złotych 20-dola-
rówkach oraz blźuterję, łącznej wartości o* 
koło 90.000 zł.? ' "~ .18* I 

\ Pytanie Xli. (na wypadek zatwierdzę 
r ia pytań IX I xi, a zaprzecza pytania 
X.)s Czy osk. K. Schenklrzyk dopu
szczając sle czynu objętego pytaniami 
IX I XI miał w chwili popełnienia prze 
Etepstwa zdolność rozpoznawania zna
czenia czyim, albo pokierowani* rwo 
lem postępowaniem w zoactnym stop 
nhi ograniczona? 

Nad pytaniami rozpoczęła sle dysku-
sła stron. 

Na wstępie rozprawy we Środę prokura
tor dr. Boryczko prosi o uzupełnienie aktu 
i skarżenia na podstawie przewodu sądowe
go w ten sposób, łe osk. Jan Doniec dusił ś. 
p. Oarnearzównę pod szyję, przytrzymywał 
ją ręką za usta, osk. Kazimierz Schenklrzyk 
dusił Ją pod szyję, przytrzymywał za usta 
! uderzył w głowę, a osk. Władysław Bo-
Jrzecki zacisną] dookoła Je) szyi pętlę z 
płaszcza lekarskiego. 

Uzupełnienie aktu oskarżenia opiera się 
•a wynikach przewodu sądowego, na wyja
śnieniach osk. Dońca i opłnji znawcy dr, 
Olbrychta. W pytaniu co do osk. Kazimie
rza Schenkłrzyka prokurator prosi o azupeł 
nienie zgodne z aktem oskarżenia, że „dusił 
pod szyję, przytrzymywał za usta i uderzył 
w głowę". , 

Obr. dr. Hotmokl-Ostrowski sprzeciwia 
pię wnioskowi prokuratora, jako nieuzasad
nionemu tak pod względem prawnym, jak I 
taktycznym. 

Przewodniczący prez. Krupiński poleca 
•jrotokólantowl drowi Rybaklewieżowi od 
:zytać uchwalę trybunału, dotyczącą wnło 
ików obrony. Trybunał w uchwale swej od
mówił włoskowi obrony o rozdzielenie py
tań głównych na dwa pytania główne, jed
no w kierunku zbrodni zabójstwa, a drugie 
w Idcraaaat zbrodni rabunku, dalej wniosko
wi obrony wykreślenie z pytań głównych 
rłowa ,—ijtłi ihj", wreszcie wnioskowi 
obrońców o usuniecie z pytań głównych 
pytania z art. 17 k. k. Trybunał obszernie 
umotywował odrzucenie wszystkich tych 
wniosków z brzmieniem aktu oskarżenia, 
wynikami przewodu sadowego I 

odnośnemi przepisami ustawy . 
Obr. Aschenbsenner prosi w kilku 

słowach o postawienie pytania ewentu
alnego odnośnie do art. 259 k. k. 

Prokurator stawiający niezmordo
wanie czoła od szeregu godzin zarów
no w dniu wczorajszym, jak i w dniu 
dzisiejszym całej ławie obrońców, 
wstaje leszcze raz do rozprawy z o 
brona. 

Na podstawie przewodu sądowego 
głównie orzeczenia rzeczoznawcy proł. 
Olbrychta, prokurator musi skorygO' 
wać akt oskarżenia w punktach doty
czących przebiegu zamordowania Garn 
carzówny i udziału w tem morder

stwie każdego z oskarżonych. Pod
czas kiedy prokurator w czasie pisa
nia aktu oskarżenia nie dysponował in
nym materiałem faktycznym jak zez
nania Dońca, to obecnie po przewodzie 
sądowym i wysłuchaniu orzeczenia 
prof. Olbrychta dysponuje materiałem 
bardzo obszernym 1 winę poszczegól
nych oskarżonych 

może ściśle] skonkretyzować. 
Dlatego też prokurator zamieścił w 
każdem pytaniu giównem odnośnie do 
każdego z oskarżonych kwestje pozba 
wienia życia i rabunku. Pozbawienie 
życia nastąpiło, jak wiadomo, przez 
jeden chwyt „kiirłenowski", lak go o* 
kreślił rzecz. prof. Olbrycht Panowie 
przysięgli mają w postawionych pyta 
nlach zupełna swobodę w oświadczeniu 
sie, który z oskarżonych tego chwytu 
dokonał, a który innem działaniem do 
śmierci sie przyczynił. 

— Maszę tn zgóry uspokoić pana o 
bronce — ciągnie dalej prokurator — 
że nie będzie można o tym procesie po 
wiedzieć, iż „dwóch akademików za
biło, a dorożkarza powiesili". Zgóry 
mogę zapewnić panów przysięgłych, 
ta co do,Dońca nie będę żądał kary 
śmierci, co w moim końcowym wywo
dzie obszernie umotywuje. 

Przewodniczący zamyka przeciąga
jącą się dyskusję nad pytaniami dla 
przysięgłych, polecając obronie sprecy 
zowae swoje pytania. Obrońcy dr. 
Hofmokl-Ostrowskl I dr. Aschenbren-
ner podchodzą do przewodniczącego i 
składają mu na piśmie swoje pytania. 
Przewodniczący zarządza półton-go* 
d/iima przerwę dla naradzania się try
bunału nad letni pytaniami. 

O godz. 13 członek trybunału sędzia 
dr. Oslręga zawiadomił zebraną ptiMicz 
ność, ie ro/prawa została odroczona 
do godz. o-el wieczór. O tej godzinie 
zostanie ogłoszona decyzja trybunału 
odnośnie do pytań, złoszonych przez 
obronę. 

Rozprawa trwa. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Z miarodajnych źródeł dowiadujemy się, 
że władze śledwe, prowadzące dochodzenie w 
sprawie zamordowania ś. p. min. Pierackiezo, 
nie zaniedbały żadnej moflrwcści I przeprowa
dziły badania we wszystkich kierunkach, nasu
wających najmniejsze choćby podajrwnle w za
kresie związku z osoba zbrodniarza. Badania t« 
posunęły się obecnie znacznie naprzód zarówno 
iprzeS ustalenie pochodzenia bomby, jak i W dfO 
dze osiągnięcia ważkich nici, prowadzących do 
osób kolejno tę bombę posradałacych. 

Ujawnianie bliższych szczegółów jest w obec 
nem stadium śledztwa niewskazane, gdyż mo
głoby pokrzyżować skutki posunięć władz śled
czych. 

(—) W drodze urzędowe? ogłoszono, ie obóz 
izolacyjny dla osobników zagrażających bezpie
czeństwu i porządkowi publicznemu zostanie u* 
tworzony w miejscowości Bereea Kartazka, w 
powiecie pruzańsklm, wojew. poleskiego. 

(—) Wczoraj wypchał do Warszawy w spra 
wach służbowych wojewoda łódzki Hauke— 
tfowak. 

(—> Wydział lekarski Uniwersytetu War
szawskiego odroczył do rokd 10.18 noatryflkaoję 
w stosunku do absolwentów ttnlwersytetów za
granicznych. 

(—) W prasie bałtyckie) ukazały się wiado
mości, i i w najbliższym czasie zostaną nawią
zane normalne stosunki gospodarcze i politycz
ni miedzy Polską a Litwą. W stolicach obn 
państw mają być ustanowione wzajemne posel
stwa 1 konsulaty. 

(—) Były dyrektor trustu bankowego W A* 
meryće rlarriman został skarany za fałszftrstwa 
i nieczyste machinacje na 4 I pól reku więzie
nia. 

(—) Mająca sle odbyć w dniu wczorajszymi 
rozprawa t oskarżenia prezese koła bałuckiego 
Stronnictw* Narodowego Stolarka przeciwko k*. 
Rogozińskiemu z tytułu a*rzutów wysuniętych 
prze* tego ostatniego przy rozłamie partyjnym, 
/o,tał.! odroczona, pdyft M . Rogoziński nie o-
trzymal wezwania na roeprawę i nie stawił 
sjf. . 

( ) W dniu 3 lipca K r . roapoeanle w Kra
kowie obrady międzynarodowi konferencja ko* 
lejowa komunikacji towarowa} Niemcy-Łotwa— 
Pstonja w tranzycie prze* Polskę. 

(—) Wczoraj gen. Debeney odjechał « War
szawy do Krakowa. 

{ - ) Do ddynl zawinęły wczoraj dwa statki 
wojenne holenderskie konrrtoroedowlec „ffwert-
son'ł I tńdi podwodna „K. 17". 

f—) Poruoznlk 31 r>. Paweł Linka wymi
jając na motocyklu wóz, wpadł M przydrożny 
slup tak nleszcz.ęłlłwle, ie dozna! pęknięcia pod 
stawy czaszki 1 połamania nóz. W stanie berna-
dzlajnym odwieziono KO dc Sipltftla workowego 
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Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 
Osiemnasta serja nagród 

...aby biły w ciągu 5-ciu minut 
dzwony wszystkich kościołów. 

uważne czytanie. 
SłOwo z umyślnym błędem (cy fra) na 4 stronie wydać i zachować 

Co tydzień 1 1 nagródl 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłaty W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kop.j 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklo lone wycinki BV7 DOPISKÓW C/ l 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bc? dophŃ; * 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adrea nadawcy umieszczać na odwrót 

koperty. 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
siedemnaste f serfi 

asa u w a ż n e c z y t a ń 
Nagrody siedemnastej serjl za uważne 

czytanie przypadły w udziale następują
cym czytelnikom: 

PERWSZĄ NAORODĘ W KWOCIE 25 
ZŁOTYCH otrzymała p. JANINA MARTY NI, 
Lódź-Karolew, Wileńska 33. 

DRUGĄ NAGRODĘ W KWOCIE 20 
ZŁOTYCH otrzymał p. ST. KRYSZKIE-
WICZ, Ozorków, Kilińskiego 9. 

TRZECIĄ NAGRODĘ W KWOCIE 15 
ZŁOIYCH otrzymał p. STANISŁAW BED
NAREK, Łódź, Suwalska 14, m. 2. 

CZWAKTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzyma! p. MARCIN FILIP
CZAK, Łódź śródmlelska 14. 

PIĄTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 
IV CM otrzymała p. LID JA POS7TT SZTL, 
Lódi Napiórkowskiego 9. 

SZÓSTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 
ZŁOTYCH otrzymał p. ST. NOJSZEWSKI, 
Pabjanlce, Sienkiewicza 12. 

SIÓDMĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 

TYCH otrzymała p. WŁADYSŁAWA W i ł 
GNIEWSKA, Łódź, Wioślarska 21. 

OSMĄ NAGRODĘ W K7.TTTZ 5 "lZZ-) 
TYCH otrzymał p. J. ORCZYKOWSK! 
Łódź-Widzew, Kijowska 10, m. 1. 

DZIEWIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE 8 
ZŁOTYCH otrzymała p. EMMA LIGOCKA 
Łódź, Przędzalnlana 48, m. 13. 

DZIESIĄTĄ NAORODĘ W KWOCIE 1 Ł 0 t ó ż 
ZŁOTYCH otrzymał p. EDWARD JAKOBS, V e i c$ranc j i 
Łódź, Dąbrowska 47. Jcu od < 

JEDENASTĄ NAGRODĘ W KWOCIE • | kawiścia 
' -ŁU i *0H otrzymał p. FELIKS ROMANO- j|jfj 
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WICZ, Zgierz, Słowackiego 4. 
(Cyłry były ukryte w następujących słb 

wach: Niemile, Waraz2wy, oszalała, 4ilku, 
Wdrazawy, KSmedJa, Areaz7owanfc). 

Po odbiór nagród można się zgłosić W 
godzinach od 16,30 do 17,30 w admłntstra-
c]ł przy ulicy żwirki (Karola) nr. 2 lut 
liljj przy ul. Piotrkowskiej 1 | . 

tttie konsekracji i intronizacji 11Ł I m 
Dr. W. Tymienieckiego, ordynariusza diecezji łódzkiej 

Łódź, 29 czerwca. — W związku z 
przypadającem w dniu jutrzejszym 
Światem Mof«a J. E. k». bi»k:*p dr. Win 
centy Tymienlecki ..wydal specjalna 
oi!lv.we .kfurii w dołu jutrzejisym od
czytana zostanie wiernym z ambon 
przez proboszczów poszćzegó'nych pa-
rafij. 

Ks. biskup zaleca międ/y Innemi. 
aby jutro o godzinie 10 i pół rano we 
Wszystkich kościołach dieweiji łódzkiej 

t i t y w ciągu 5 minut dzwony, oraz bv 
w ciągu dnia jutrzejszego, w rwiązku ze 
•.Świętem Morzą.", we wszystkich ko-
ściolucli odprawiono uroczyste nabó* 
/>iistwa i wygłoszono odpoviednia do 
obchodu przemówienia. 

VVK&ttc\i I W e j ódeźwy^ilzlękuje ks. 
biskup tym wszystkim, którzy dali do 
wód pamięci w czasie choroby J. Eks
celencji. A , 

C z w a r t y d z i e ń z j a z d u 
Gazowników i Wodociągowców Slowia oskich. 

Łódź, 28 czerwca. Dziś, w czwar
tym dniu Zjazdu Gazowników i Wodo
ciągowców polskich i słowiańskich — 
trwały od rana obrady w sekcjach. 

W sekcjach gazu sztucznego i ziem
nego .wygłoszono znów szereg refera
tów, a miedzy innemi inż. Żardeckie-
go o potrzebie i zasadach gazyfikacji 
przemysłu, inż. Seiferta w sprawie sta 
tutu organizacyjnego dla przedsię
biorstw miejskich. 

W sekcji Wodoclągowo-KanalizacyJ 
nej największe zainteresowanie wy
wołał wygłoszony po francusku refe
rat inż. Hoogterp'a (naga) o nowoczes* 
nem 

oczyszczania ścieków w Hiszpanii, 
we Francji i w Ameryce. 

W sekcji techniczo - sanitarnej za
interesowanie wywołał referat Inż. Ru
dolfa 1 Inż. Kowalczyka p. t. .Pogląd 
na sprawę unormowania usuwania mc 
czystości w osiedlach nieskanallzowa-
nych". .. , : . _ , . ; t J , , . - ^ : - . . . 

O godz. 10,30 nastąpił wyjazd ucze
stników Zjazdu do Tomaszowa Mazo
wieckiego dla zwiedzenia fabryki sztu
cznego jedwabiu. 

Później przewidziane jest zwiedze
nie Spały, gdzie odbędzie się zebranie 
Związku Zrzeszeń Oazowników I Wo
dociągowców Polskich, Czechosłowac
kich i Jugosłowiańskich. 

O godz. 19 nastąpi powrót do Ło
dzi, gdzie odbędą się ostatnie obrady 
i zamkniecie Zjazdu. 

Na zebraniu w Spale odczytany zo
stanie protokół posiedzenia Zarządu z 
dnia 12, 6.-34 r. w Brnie, poczem złożą 
swoje sprawozdania prezes, sekretarz 
i komisja rewizyjna. Również na zebra 
niu w Spale uchwalony zostanie bu
dżet oraz omówione będą sprawy zwlą 
zane z Międzynarodowym Zjazdem w 
Zurychu, oraz sprawy dalszych prac 

"związku. 
Zebranie w Spale wywołało duże 

zainteresowanie Zjazdowiczów. 

W dniu 29 czerwca b. roku w uroczy
stość św. Piotra i Pawia przypada 13-tole-
cii: konsekracji i Intronizacji J. E. Ks. Bi
skupa Dr. W. Tymienieckiego, pierwszego 
biskupa diecezji łódzkiej. 

W dniu tym o godzinie 11-ej rano, Naj
dostojniejszy jubilat, J. E. Ks. Biskup Dr. 
W, Tymienlecki, dla upamiętnienia wylej 
wspomnianej rocznicy odbędzie broczy Sty 
Ingres z mieszkania do katedry św. Starli* 
Sława Kostki, gdzie zostrnlc odprawiona 

pontyiikalna Msza św. 
przez J. E. Ks. Biskupa Dr. K. Tomczaka, 
Stitragana Diecezji tódzkie) w obecności 
Najdostojniejszego Pasterza, J. E. Ks. Bi
skupa Ordynarjusza. W nabożeństwie weź

mie udział Prześwietna Kapituła Łódzka, dd 
chowieństwo, organizacje Akcji Katolickiej,' 
stowarzyszenia społeczne, korporacje reli
gijne oraz wierni. 

Wszystkie organizacje, stowarzyszenia) 
cechy rzemieślnicze, pragnące wziąć udział 
w Ingresie i nabożeństwie katedralnem pro
szone s* o przybycie do kościoła katedra!* 
ntfgo o godzinie 10 min. 45 zc tatandara* 
nur'--"'- '-- • • 

j . E. Ks. Biskup Dr. W. Tymienlecki btf 
dzie przyjmować życzenia od osób świec* 
kich w godzinach od 5-eJ do 6-ej popol., odj 
duchowieństwa łódzkiego w godzinach <A 
G-eJ do 7-ej we wlasnem mieszkaniu przy. 
ul. Ks. Skorupki L. 1. ^ ^ M a ^ n a j J j M a > ' 

Z Y C I E P A B J A N I C . 

Plantacje miejskie a publiczność, 
B i e d n e d r z e w k a . 
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PIES STRAŻNIKÓW GRANICZNYCH 
zląkł się butelek z eterem. 

Wieluń, 28 czerwca. Straż Graniczna 
w Rudnikach kontrolując nocą teren nad
graniczny natknęła się na dwóch podejrza
nych osobników., którzy rzucili się do ucle 
czkl. Strażnicy mając do dyspozycji psa, 
rozpoczęli pościg. Pies uciekających prędko 
dogonił, pozostawiając znacznie wtyle straż 
ników. ścigani — jak się okazało przemytni 
cy, chcąc się uwolnić od psa poczęli rzucać 

w jego stronę 
butelkami i eterem. 

Pies prawdopodobnie uderzony kilkakrot 
nic, zaniechał dalszego pościgu. 

Przemytnicy korzystając z ciemności no 
cy zbiegli, pozostawiając na drodze kilka
naście butelek eteru ogólne) wagi 10 kg. 

Butelki odstawione zostały do Urzędu 
Celnego w Praszce. 

Koń kopnął woźnicę. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 28 czerwca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach popołudniowych, w mieszkaniu 
wlasnem przy ulicy Oficerskiej 11 uległ za
truciu po spożyciu grzybów 46-letnl Franci
szek Bogacki. Ofierze trując rch grzybów 
udzielił pierwszej pomocy lekarz iego 
pogotowia ratunkowego. flr 

W podwórzu przy ulicy miejskiej 
32, pogryziony przez od.r, , ^any szar

pane uda Abram Neuhaus, zamieszkały w 
tymże domu. Poszkodowanemu udzielono 
pomocy na stacji miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

W podwórzu fabryki Millera, przy ofley 
Senatorskiej 6, kopnięty został przez konta 
woźnica Henryk Szyndler. Szyndlera, który 
odniósł ranę głowjt. orzewieziono na kura 
cjc do szpitala* 

„Plantacje miejskie powierzą się opiece 
publiczności" głoszą tablice magistrackie, 
apelując tem samem do mleszkańcców o nie 
niszczenie majątku miejskiego. Tymczasem 
publiczność inaczej tę sprawę pojmuję, wy 
chodząc z błędnego założenia, że tem wszy 
stkiem, co należy do Zarządu Miejskiego 
winien opiekować się sam Zarząd. 

Wszak cały majątek Zarządu, jest wła
snością miejską, a więc własnością społecz 
ną całej ludności miasto to zamieszkującej. 
To też każdy zdrowo myślący człowiek wi
nien przynajmniej nie niszczyć dobra spo
łecznego i nie pozwalać innym na wyrzą
dzanie szkód. Dotyczy to w pierwszym rzę 
dzie parków publicznych, skwerów i drze 
wek ulicznych. 

Ostatnio szereg ulic miasta obsadzono 
drzewkami Drzewka te, o które nfltt się 
nie troszczy, marnieją obrywane 1 łamane 
przez gawledź uliczną, usychają z braku 
Wody. W ten sposób pieniądze wydatkowa 
ne na kupno drzewek zostały zmarnowane. 

O drzewkach tych winien pamiętać t 
dbać każdy mieszkaniec zadrzewionych 
I z własne] Inicjatywy otoczyć opieką, . 
nie zmarniały doszczętnie, 
ża. 

~ ULICE BARYKAD. 
Mieszkańcy ulic Batorego, Konstanty

nowskiej i Majdany skarżą się na niepo
rządki. 

Ulice wymienione miały być w swoim 
czasie przebrukowane, przyczem chodnik 

rozszerzony i wyłożony płytami asfaltowe-
mi. Rozpoczęto pracę i z niezrozumiałych 
powodów wkrótce je przerwano i całą roz* 
grzebaną robotę pozostawiono na lasce lo* 
tu. Nazwożone w tym czasie stosy płyt, ki 
mieni tworzą obecnie sztuczne barykady 
uliczne, tarasując przejścia, co szczególniej — Z n o 
widoczna jest na rogach ulic Konstantynom U u l w i k 

Stan pogody w Łodzi. 
Łódź, 28 czerwca. Dziś o godzinie 8 ra

no termometr wykazywał 22 stopnie powy
żej zera. (W nocy najniższa temperatura 
16 stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
743,5 milimetra. 

Notowany jest wolny spadek ciśnienia 
barometrycznego. 

Wiatry wschodnie z szybkością 4 me
trów na sekundę. 

Dziś pogodnie o przejściowem zachtnu-
1 j.zeniu i ze skłonnością do burz, „ 

skiej i Batorego. Nieporządki te trwają bet 
mała już od dwóch lat, ku utrapieniu lud* 
noścL 

KRADZIEŻ BIELIZNY. 
Lenartowicz Marja, zam. przy ul. Ka

miennej 15, zameldowała policji, że skra
dziono jej bieliznę z mieszkania wartości 
20 zł. O kradzież posądzono sąsiadkę, prz< 
ciwko której prowadzi się dochodzenie. 

SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ! KUR. 
Niejaka Merecz Irena zam. przy ulic] 

Konstantynowskie] Nr. 49, zameldowała po 
llcjl, że Hemer, Bóźnlczna Nr. 7, kradnie je) 
systematycznie kury. 

WYPADEK Z BRONIA. 
Do Ubezpleczalnl Społeczne] w Pabjani* 

cach przywieziono niejaką Rokowską Bro* 
rlslawę zam. w Zduńskiej Woli Fabryczni 
4, która manipulując bronią swojego tnę* 
źa, postrzeliła się. 

Ofiarę własne] nieostrożności umieszczO 
ro w szpitalu Ubez. Spot. w Pabjanicach-

FAŁSZYWY MELDUNEK. 
W piątkowym numerze „Echa" z dni*[| 

22.YL b. r. podaliśmy notatkę o przywła
szczeniu 100 zł. przez Stan. Potapskiego' 
na szkodę L. Szumskiego. Po przeprawa 
niu dochodzenia przez komisarjat P. P. ua 
tono, że złożony meldunek przez Sza 
go L. jest jeszcze niezgodny z prawdą, pr«* I 
to dochodzenie przeciwko SŁ PotapskienK' 
umorzono. 

St. Potapski występuje na drogę sąaV>jP9fi£, f m 

wą przeciwko L. Szumskiemu za fałszywi^ n ' f k i w a 
f Tnterv 

- / ó w n i e ż ; 

lem. — A 
Bod wiecz 
b e j l e k k i t 
ftajbardzk 
las. 

— 
jfc/ychodzil 

_ M o i 
B na ba' 
j fcol ton k i 
p r z y n i ó s ł 
I — N a 
I r e n a po 
I to vii! 

' - J a 
cza p r z y 
lecz m ó j ' 

d z i a ł e m 
^Lwarz w 
fraz dost i 
szalonego 
z o r j e n t o ^ 
przeprasz 
n a m v ś ! i . 
T o r e l l i . 

N a 
L i d j a pr 
tJerem. 

— Pai 
) p v t a ł a . 

— T a 
prosić, at 
t a m t y c h ' 

meldunek. 
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Paryż, w czerwcu. 
Serja dni wyśc igowych , •. różnora-

* atrakcjach, p rowadz i Jo dnia apo 
°*5\ r o z g r y w k i Grand P n x . 
•'uź od południa t ł umy suma do Long 

a!t ip. Na placu w y ś c i g o w y m , świe-
p i , jak nowa zabawka, z jednej s t ro-
f widnieją t r ybuny , przystrojone k w i a 
N . Sam tor w y ś c i g o w y , w idz iany 
(•liska, wyg ląda jak stół b i l a rdowy ; z 
tysokości zaś wyda je się w y m a l o w a -

na zielono 
gigantycznym chodnikiem, 

ttym w ażurowe bar ie ry Z drugiej 
tony toru ciągnie 'się tak zwany 

; townik", bez źdźbła t r a w y — miejsce 
I i biedniejszych w idzów. 

Znamy w Paryżu mfodą I elegancką 
fbietc, k tóra w raz z mężem s w y m jest 
Wym gościem na wyśc igach, na uprzy 
'ilejowanej części placu, zwanej " pe 
'Se„ — dookoła miejsca wayd dżoke-

I Otóż, jakko lw iek w t * j atmosfe-
I I elegancji i zby tku czuj* się na miej 

,.p . N. od czasu do czasu z u k r v -
\NO 8. zawiścią spogląda na » t rawn ik " . 

N U ' ' W s c c to — bowiem "~ w r e życ iem spe 
«M ^ ' t z n i e parysk iem, pełnern niesłycha-

4i iku intensywności . 
* fc»»Trawntk" zalegają gęste t łumy, 

ffród k tó rych słychać ok rzyk i , znajo-
P tbywa l com. oto . . t ipsterowie" służą 
™*emi wskazówkami n iezdecydowa

na . .zakładnikom". KażJy ma swó j 
'Osób namawiania do g r y w total iza-
: ra i swoich f a w o r y t ó w wśród kon i . 

Jeden z nich w y k o n y w a ".oś w rodzą 
tańca Czerwonoskórych dookoła a f i -

zapełnionego ręcznem pismem, . 
a rozłożonego na ziemi 

|ft rogach przyciśniętego kamieniami. 
t y m afiszu ..tipster' s 'ara się do

jeść, że w zgodzie z jego metoaą. 
1 "Osowaną od miesiąca, możi iaby w y -
(*ać ty le, by móc spędzić w y w c z a s y 
L*d morzem. Jakkolwiek słuchają j e -

t> dowodzeń c ierp l iwie, . .Czcrwonoskó 
L k r zyczy I gestykuluje zawzięcie. 

J Jtty znowu „ t ips ter " , znany na t r a w 
* wu pod nazwą „ślepca z Chant i l l y " , 
jj k czarnych okularach i z b ia łą laska 
T ręku, 

rozdaje papierki, 
wnaczac coś głosem spokojnym i c i -
Jym. S łowem: metody są bardzo indy 
"idualno. 
E Prócz t ipsterów na t rawn iku rej wo-

sprzedawcy lemonjad. Napoje «d-
_4„ 

liĆ W 
ilstra-

lut 

udział 
i pro< 
edral« 
idara-

łd be

rt., od 
li od, \n\ r c a > | j i i t u a w <~y . . . . . . . — -

przy, M o l o w e nie mają powodzenia na w y -
' Wach. gdyż każdy pragnie zachować 

zimną k r e w . Natomiast co za orgja 
oranżad, cy t ronad, grenadiny i lemon a 
dv m ię towe j ! Sprzedawcy wykazu ją 
zr.olności kupieckie: „ K t o pragnie się 
nf.pić?, — woła ją — lepsze to od szampa 
n a ! " „P i jc ie państwo, a wygrac ie na-
p e w n o ! " Zachęcając jeszczs nabywców 
dodatk iem: „Lemoniada na wodzie z 
Chan t i l l y ! " 

Nadchodzi wreszcie godzina zdecydo 
wania się na postawienie „ s t a w k i " . 
W idzow ie na „ t r a w n i k u " orzeważnie 
decydują się na to w ostatniej chw i l i . 
Doostatka rozważają wskazówk i , udzie 
lone im przez t r ipsterów, a wkońcu ko 
rzystają z „ t i p u " przygodnego znajo
mego, spotkanego p r zy okienku total iza 
tora. 

Po załatwieniu tej formalności obie
rają najdogodniejszy punkt cbserwacyj 
v.y wzd łuż to ru , poczem delektują się 
spokojem ostatnich pięciu m ; nut przed 
star tem koni . Kości zostały rzucone: 
t rosk i minęły , a na żal jeszcze czas. 
Korzystając z t ych chwi l odprężenia, za 
w ie ra się znajomości z sąsiadami, i 
wszyscy zarówno przechwalają się zna 
pmośc ią koni , 

przy niepokoju małżonek, 
drżących o ewentualne s t ra ty pieniężne 
mężów, i wtórze wrzasków dzieciarni , 
k tóra p rzy wszelkich zabawach nieod
zownie towarzyszy rodzicom. 

Wreszcie następu.e emocienujący mo 
ment s tar tu : wszyscy unoszą się na 
palcach, wyc iągają i wykręca ją szyję. 
Widzow ie pierwszego rzędu t łumaczą 
i i d ą c y m poza ich plecami m-menty w i 
dowiska na turf ie, gdyż następne rzę
dy widzieć mogą t y l ko tu łow ia dżoke
j ó w nad łbami końskiemi. N iektórzy z 
w i d z ó w — najbardziej zapaleni — usta
wicznie galopem przebiegają z jednej 
s t rony na drugą i z miejsca na miejsce, 
co t w o r z y nieopisany zgiełk i ruch na 
„ t r a w n i k u " . 

Po każdym biegu nastęuuje „ r u n " 
r.a barak i z total izatorem i ~ o c z y w i 
ście — niewczesne żale sp^wodu prze
granej. 

W międzyczasie z drugiej strony to 
ru b y w a l c y „pesage'u" wś ród dwóch 
•7cdów krzeseł odbywa;ą spacer na 
ograniczonej przestrzeni, będący . ostat 
r.im wy razem »>szyku"„,, , 

. Panowie Jockey - Club'u 
poca się z dystynkcja 

w swych żak ie towych garniturach i ge
trach, pod szaremi cy l indrami , z buto
nierką, ozdobioną orchideą. Panie obno 

szą suknie, o k tó rych ju t ro pisać będą 
dzienniki.,, Wśród eleganckiej publicz
ności dyskretnie przesuwają się maneki 
ty, lansujące nowe kreacje p ierwszo
rzędnych domów k raw ieck i h... 

Na trybunie prezydenta, cbserwowa 
no; przez wszystk ich, pełno „ s ł a w " po 
i ! iyk i , .bądź w sz tywnych ko łn ie rzy
kach i cyw i l u , bądź w mumlurach w o j 
skowych. . . K i lka jasnych p!>im — p. Le 
brun i żony ambasadorów... 

Na „pesage" dys tyngowany w ie lk i 
świa t uśmiecha się półgębkiem, obojęt 
i:v na wygrane lub n iewygrane, i po 
skończonych wyśc igach wś ród podwó j 
nego szpaleru gapiów ciągnie do czeka 
jących Rolls - Royce lub zwycza jnych 
taksówek. Zdobywcy wyg ranych na 
. t rawn iku " , śmiejąc się radośnie, rózga 

d i n i wesoło, rozpychają mniej szcześli 
v /ych towarzyszy, o zasępionych m i 
nach. Sprzedawcy zabierają 

resztki trunków i słodyczy... 
Dzień zbytku, dzień zaoomnienia, 

wyśl izgnął się z otchłani czasu... 
Mai. 

Turecki Matuzalem 

Pamiętna rocznica. 
± ? 

We Francji obchodzono nader uroczy ście 25-Iecie przelotu Blćriota ponad ka 
nałem La Manche. Na ilustracji prezy dent Lebrun ogląda samolot Eleriota. 

Słabe paice bezrobotnego. 
Mężobójczyni przed sądem." 

Czechosłowacja poruszona została dra 
matycznym wypadkiem, który miał miejsce 
w jednem z prowincjonalnych miasteczek 
na Morawach, gdzie pewna kobieta, do
pomogła swemu mężowi do samobójstwa. 

Tło tej niecodziennej historji przedsta
wia się następująco: Głowa rodziny i oj
ciec 13-ga dzieci, 63-Ietni robotnik od pew 
nego czasu 

pozostawał bez pracy. 
Wszystkie usiłowania w kierunku znale
zienia jakiegokolwiek zajęcia spełzły na ni 
c;:em. Do wyżywienia rodziny bezrobotny 
zajął się kłusownictwem, lecz ciężka choro
ba nerek, której się nabawił podczas cza
towania na zwierzynę, przykuła go do łóż 
ka, pozbawiając i tego zarobku. Ostatnio 

staruszek znajdował się w nastroju, że żo 
na w obawie przed samobójstwem, schowj 
la jego myśliwską broń, którą używał pod
czas swego nielegalnego precederu. jedr 
nak, widząc, że cierpienia coraz bardziej 
się potęgują postanowiła ułatwić mu zej
ście z tego świata, oddając mu spowroten 
broń. 

Jednak podczas choroby swej starzec 
na tyle osłabł, że nie mógł nacisnąć cyngla 
Wówczas żona „pomogła mu umrzeć", w ł i 
snoręcznie zabijając go na miejscu. 

Obecnie sprawa mężobójczyni rozpatry 
wana jest przez sąd, który, napewno, bę
dzie się liczył ze wszystkiemi okolicznością' 
mi życiowemi tei niezwykłej tragedji. 

J. K. 

Stalowa lina zabiła 
podczas budowy nowego domu. 

zamieszkały w Marca en Baroenl. Mimo na 
tychmia8towej pomocy lekarskiej, nieszczę
śliwy życie zakończył. 

Zaro Aga—ciężko zaniemógł w 160-tym 
roku życia. 

Na terenie fabryk Kulhmanna w Mar-
quette wydarzył się podczas budowy nowe
go budynku straszny wypadek.Oruba stało 
wa lina od lewaru, służącego do podnosze
nia ciężarów zerwała się, skutkiem czego 

zdarta została Izolacja drutów, 
przez które przepływał prąd o wysokiem na 
pięciu. Nastąpiło krótkie spięcie. 3 robot
ników, stojących wpobliżu odniosło ciężkie 
poparzenia. Najcięższych obrażeń doznał 
robotnik polski, Walenty Adamczak, lat 31, 
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skra 
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?, prż« 
iłe. 

JR. 
r ulic) 
iła po 
Inie je) 

ibjani' 
Bro' 

ryczą* 
mę-

eszczo 
icach. 

ltowfr 
liałych 
ą roz-
ce lo-
tyt, ki 
ykaciy i 
jólniej i — Z n o w u przez ięb i łaś się — 
ityno* l u d w i k spo j r za ł n a żonę z w y r z u -
ją bel tem. — A t y l e r a z y m ó w i ł e m , żebyś 
i lud* pod w i e c z ó r n ie space rowa ła w t a -

« e j l e k k i e j s u k n i . M a j t o j eden z 
na jbardz ie j z d r a d l i w y c h m ies ięcy U 
Has. 

— A l e ż j a d z i s i a j zupe łn ie n ie 
S R rfn W y c h o d z i ł a m z d o m u . 

a ' ° ' " — M o ż e p a n i za d ł u g o p r z e b y w a 
ła na b a l k o n i e , — w t r ą c i ł M i c h a ł 
teolton k i w a j ą c n a M a c i e j a , a b y m u 
p r z y n i ó s ł p ó ł m i s e k . 

— N a b a l k o n i e — T e r a z znciw 
I r e n a p o b l a d ł a . — P a n się c h y b a 

— Ja się n i e k i e d y m y l ę , zw łasz 
cza p r z y e g z a m i n a c h n a U n i w e r k u ; 
lecz m ó j w z r o k jes t n i e o m y l n y . W i 
dz ia łem pan ią na.... — o d w r ó c i ł 
t w a r z w s t r o n ę I r e n y i dop ie ro t e 
raz d o s t r z e g ł w j e j oczach w y r a z 
sza lonego p r z e s t r a c h u : m o m e n t a l n i e 
z o r j e n t o w a ł się w s y t u a c j i . — O , 
Przepraszam, ja 
r ia m v ś l i . N i e . 
T o r e l l i . 

n ie pan ią m t a ł t m 
W i d z i a ł e m pan ią 

z dnl» 
zywła' 
skiego 
iwacfz* 
a . ust* 
makie' 
I. pr** 
Jkieitr* 

sąrK 
IszjrŴ  

swego nazwiska 
f l i r t o w a ć z H u -

m ó w i ł do m n i e ? 

N a d ź w i ę k 
PLidja p rzes ta ła 
-berem. 

— P a n cos" 
- p y t a ł a . 

— Tak". C h c i a ł e m n a j u p r z e j m i e j 
p ros ić , a b y p a n i . j a k o s iedząca w 
t a m t y c h o k o l i c a c h , r z u c i ł a czem 
rj. / .k łem w M a c i e j a ; od d w ó c h m i -
n it k i w a m tra' n ł ego . lecz n a p r o z n o 

I n t e r w e n c j a 0 3 j i i j e j sąsiada 
vówn ie ' z n i e 2{*ała s.i^ nic. S ę d z i 

w y l o k a j , o p a r t y o d r z w i t r w a ł 
w c i ą ż w s m u t n e j z a d u m i e , g ł u c h y 
na p s y k a n i e , czy p r z y z y w a j ą c e g o 
g e s t y osób, s iedzących p r z y s to le . 
M i c h a ł B o l t o n , k t ó r y m i a ł a p e t y t 
g o d n y m ł o d e g o s p o r t o w c a i z a m i e 
r za ł n a b r a ć n a t a l e r z j u ż po r a z 
t r zec i , m u s i a ł w k o ń c u sam sobie 
p rzyn ieść p ó ł m i s e k s to jący na k r e 
densie. 

— C z y t o sens t r z y m a ć g ł u c h o 
n i e m e g o l o k a j a ? — z rzędz i ł , n a w r a 
cając po s a l a t e r k i . — A c h a , z b u d z i 
l iśc ie się nareszc ie , M a c i e j u . T r o 
chę za późno . 

— N i e c h g o p a n z o s t a w i w spo
k o j u . S t a r o w i n a l e d w i e p o w ł ó c z y 
n o g a m i . 

— C z y p a n w i e , i l e o n m a l a t ? 
S iedemdz ies ią t p i ę ć ! / 

— D z i e w i ę ć ! T a k , E l ż u n i u ; 79 
l u L i 

— N i e , M a g d z i u . N a p e w n o 75. 

— W y b a c z , ale j a k o s ta rsza , 
w i e m lep ie j . 

T r u d n o b y ł o pogodz i ć sp ie ra ją 
ce się s i o s t r y , t o też i n s p e k t o r za
p r o p o n o w a ł ż a r t o b l i w i e , b y w i e k 
M a c i e j a „ k r a k o w s k i m t a r g i e m " o-
k reś l i ć na 77 l a t . 

J a k o n t o d a w n o s ł uży w r o d z i 
n ie p a ń s t w a ? 

— O c h , p rzesz ło pó l w i e k u ! N a s 
obie n o s i ł n a r ę k a c h , p a m i ę t a m . 

— N o , t o p o w i n i e m mieć o d d a w 
na ł a s k a w y chleb'. — orzekł Michał. 

. — D z i w n e d o p r a w H y . że J a n o 
teajr nr€ g w n y s l a * - ' 

— W u j a s z e k m u s i a ł b y ć k u t w ą , 
co się z o w i e , A l e m y t o n a p r a w i 
m y . M y p r z y z n a m y s t a r u s z k o w i ł a 
d n ą e m e r y t u r ę . J a w t e m ! 

— P a n ? — L u d w i k , k t ó r y t akże 
b y ł s t r a s z l i w y m sknerą , s p o j - z a ł z-.: 
zem na M i c h a ł a . — P a n m u s i p rzo 
d e w s z y s t k i e m u d o w o d n i ć , że p a n 
jes t n a s z y m k r e w n y m , że pańsk ie 
p re tens je d o części s p a d k u po m o i m 
s t r y j u są uzasadn ione . A j a m a m 
uzasadn ione w ą t p l i w o ś c i , c z y p a n 
t e g o dowiedz ie . , . C o się zaś t y c z y 
M a c i e j a , t o o n m u s i m ieć c h y b a j a 
kąś r o d z i n ę . 

— O w s z e m p r z y z n a ł M a r s k i , — 
m a d w ó c h s y n ó w i z t u z i n d o r o 
s ł ych w n u k ó w w e w s i , a le od n i c h 
się p o m o c y n ie doczeka . O n i jesz 
cze j e g o n a c i ą g a j ą n a p o ż y c z k i , o -
c z y w i ś c i e b e z p o w r o t n e . 

— W i ę c s k o r o w ł a s n a r o d z i n a 
n ie d b a O n i ego , d laczego m y m a 
m y sobie g ł o w ę z a p r z ą t a ć ! 

— I r e n a s p o j r z a ł a n a m ę ż a z 
w y r z u t e m . 

— D l a c z e g o ? P r z e z pamięć na 
t w o j e g o s t r y j a —'• r z e k ł a — Przez 
w z g l ą d na t y l o l e t n i ą w i e r n ą s łużbę 
M a c i e j a . 

— A l e ż , I r c n k o . Jeś l i j e g o r o d z i 
na... 

— O n n ie p r a c o w a ł u r o d z i n y , 
by i ko t u t a j ! o b u r z y ł a się. — A j a k 
b y ł p r z y w i ą z a n y d o s w e g o pana, o 
t e m ś w i a d c z y n a j l e p i e j j e g o dz is ie j 
szy W y g l ą d . C z y n ie w i d z i c i e , że 
o n od w c z o r a j postarza? się o dz ie 
sięć l a t ? ! G d y w y n o s z o n o z w ł o k i , 
p ł aka ł j a k dz iecko i szedł za w o 
zem aż d o b r a m y , g d z i e p ó ź n i e j 
s ta ł d ł u g o , d ł ugo . . . I t y , — z w r ó c i 
ła się d o męża . — t y m i a ł b y ś serce 
s k r z y w d z i ć t a k i e g o s ł u g ę ? ! 

— M o j a żona jest b a r d z o egza l 
t o w a n a . 

—: J a sądzę. — w t r ą c i ł a E l ż b i e 
t a R e y o w a . — że . J a n « k p a m i ę t a ł I j a 
o M a c i e j u i zap isa ł m u ł a d n y l e g a j 
c i k . O j e s t e m t e g o p e w n a i A \ 

było i 
B a , a jeże l i t e s t a m e n t u n ie 

A l e ż b y ł . pan ie i n s p e k t o r z e ! 
B y ł , t y l k o k t o ś n i e g o d z i w y g o scho 
y/a ł . S c h o w a ł g o , aby.. . aby.. . b o j a 
w i e m z resz tą , p o co? 

— P o t o b y i n n y c h o k r a ś ć ! — 
Rzek ł szy t o , M a g d a l e n a D o r n p o 
sła ła m o r d e r c z e spo j r zen ie W a c ł a 
w o w i ; n a n i e g o b o w i e m s k i e r o w a 
ł a p o d e j r z e n i a d z i s i a j p o p o ł u d n i u , 
na s k u t e k p e w n e j s w o j e j o b s e r w a -

— M o j e m z d a n i e m , — o d e z w a ł 
się L u d w i k , pa t r ząc w y z y w a j ą c o w 
o c z y W i t o l d o w i , — t e s t a m e n t m ó g ł 
schować t y l k o t e n , k t ó r y w i e d z i a ł 
z w s z e l k ą pewnośc ią , że będz ie w y 
d z i e d z i c z o n y ! 

— C z y l i k t o k o l w i e k z nas. — o d 
c ią ł się W i t o l d . — S ł ó w „ r o ż n e b ł o 
g ie nadz ie jo n a spadek p o m n i e m o 
żęcie sobie w y b i ć z g ł o w y n a z a w -
<-ze" w u j Jaru ;»nie s k i e r o w a ł w y ł ą 
czn ie d o m n i e , a le d o nas w s z y s t 
k i c h ! 

— W i ę c o d ł ó ż m y sobie t e w y i 
k i do j u t r a , — c iągnę ła d a l e j . J u l j a . 
G d y zabó j ca zos tan ie z d e m a s k o w a 
n y , t e s t a m e n t z n a j d z i e się r ó w n i e ż 

— W ą t p i ? -
W s z y s c y s p o j r z e l i n a M i c h a ł a 

k t ó r y o d ż y w i a ł się w c i ą ż z n ies łab
n ą c y m zapa łem 1 w ł a ś n i e zab ie ra ł 
się d o deseru . 

— P a n w ą t p i ? D l a c z e g o ? 
— B o , m o j e m z d a n i e m , wujaszka 

z a k a t r u p i ł pan I k s , a tesLamcn^ 
z g r a d z i ł p a n Y p s y l o n . . . A jeśKTuo-
w i ę „ p a n " t o n ie z n a c z y byna jmnie j 
a b y m m i a ł n a m y ś l i k o n i e c z n i e m c i 
czyznę . Jedno z t y c h d r a ń s t w mogła 
śm ia ł o pope łn ić n i e w i a s t a - . Co rzekł 
szy, w r a c a m d o k o m p o t u : ' ; 

S p o r o czasu u p ł y n ę ł o , zanim obec 
n i z d o ł a l i och łonąć z w r a ż e n i a , ja* ' 
k i e n a n i c h w y w a r ł y t e słowa, w ypo 
w i e d z i a n e w p r a w d z i e z a k c e n t e m u 
i i c z n i k o w s k i m , a le t o n e m nieomylHT' 
g o d o g m a t u . N a w e t i n s p e k t o r H u -
ber spog ląda ł n a m ł o d z i e ń c a z n ie 
k ł a m a n y m p o d z i w e m , gdyż jemu 

R o z m o w a na t e n t e m a t p r z e t y - i r ó w n i e ż p r z y s z ł o do g łowy- iuż po 
k a n a u s t a w i c z n e r s i p r z y c i n k a m i 

t r w a ł a d ł u ż s z y czas i z n o w u w y w o 
ła la p r z y k r ą a t m o s f e r ę p o d e j r z l i w o ? 
c i t a k , j a k u b i e g ł e j n o c y . W r e s z c i e 
J u l j a D o r a z i l o w a p o i r y t o w a n a „ n a 
g o n k ą " n a je j m ę ż a ze s t r o n y ca łe j 
r o d z i n y D o r n ó w z a p r o p o n o w a ł a za 
v.-ieszenie b r o n i . 

— Z a m i a s t psuć sobie k r e w w z a 
jemn ie , — r z e k ł a , — z a c z e k a j m y 
c i e r p l i w i e , aż p a n i n s p e k t o r w y k r y -
J2 zabó jcę b i e d n e g o Janka . 

— B a , a le k i e d y t o n a s t ą p i ? 
— M o ż e j u t r o , ł a s k a w a p a n i , j e ś l i 

m ó j spec ja l i s ta o d d a k t y l o s k o p j i u -
k o ń c z y s w o j e badan ia . M o ż e j u t r o 
b ę d z i e m y j u ż w i e d z i e l i , c ź y 'świę te j 
p a m i ę c i J a n B o l t o n odeb ra ł sobie ż y 
cie, c zy rację, m a p a n M a r s k i , w co 

ieftkac" b v d l c ! — m r u k n ą ł j 

p o ł u d n i u , że z a b ó j c a i z ł odz ie j n ie są 
edną i t ą samą osobą. 

— P a n t o p o w i e d z i a ł z t a k ą p e w 
uośc ią s iebie, — r z e k ł uśm iecha jąc 
.się n a j p r z y j a ź n i e j , — że,' gdyby r r t 
b y ł r ó w n i e p o d e j r z l i w y , j ak t u obe<: 
n y p a n M a r s k i , t o poa :ys ia łbym so
b ie o d r a z u , i ż p a n m a na s u m i e n i u 
j edno z t y c h p r z e s t ę p s t w . T v l k o n?e 
w i e d z i a ł b y m , k t ó r e . h e , hc , ̂ 19, he.. 

— W ż a d n y m w y p a d k u to d r u 
g ie . G d y t e s t a m e n t u l a t n i a ł się ż 
b i u r k a , b y ł e m j u ż pod czu łą opieką 
pana M a r s k i e g o . . . A l e może żar
ł em? .t 

— A c h , p rzes tańc ie już taz o t w v 
m ó w i ć ! — w y b u c h n ę ł a M a g d a l e n a 
i j a k o n a j s t a r s z a w t e m g r o n i e , da ła 
znak d o p o w s t a n i a od s t o ł u . 
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^ - t l e W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

W Warszawie obradował 
cz.iny zjazd delegatów Po^kiego To
warzystwa Krajoznawczego. Prezesem 

Nkiego. Towarzystwa Krajoznawcze-
fo przez aklamację wybrany został p. 
m: rsz. Władysław Raczkiew'cz. 

* * * 
Fala upałów odbijając sie dotkliwie 

im frekwencji w lokalach zamkniętych 
itol icy, jednocześnie znakomicie przy 
czynią sH? do znacznego ożywienia ru
chu w wszelkiego rodzaju przedsiebior 
t iwech, fabrykujących i sprzedających 
kostiumy kąpielowe, gumowe ' czepki, 
oo kąpieli, płócienne spodnie, sportowe 
koszule, lekkie pantofle tennisowe. Na 
•HcftCh Warszawy w przeciwieństwie do 
lat ubiegłych spotyka się coraz więcej 
mężczyzn ubranych tak. jak tego wy 
maga iemperatura. Więc lekkie pan
tofle, płócienne spodnio i sportowa ko 
S'ula bez rękawów. To wszystko wła 
śr-ie tyle. ile trzeba, aby n'e wywołać 
*rtnrt2enla przechodniów, * jednocześ
nie nie przeciążać się dotkliwym w cza 
śle upałów balastem. 

* * * 
Władze administracyjne stwierdziły, 

ile najbardziej niebczpicczncm miej
scem na Wiśle w obrębie Wielkiej 
Warszawy jest wolny pas okjło 100 mc 
bów długości między klub :m turysty
ki wodnej Pol. Tow. Krajoznawczego i 
Klubem Strzeleckim, na któ;ym powsta 
!a dzika plaża. Z plaży tej przenikają 

do Wisły, która na b. malej sze 
ma w tern miejscu mieliznę, a 
az za nią rozpoczyna się 10-me 
tejbia, nicpozbawiona nawet wi 
owicm w tern włamie miejscu 
yżlobiła sobie obecnie koryto, 
tfonefo już w tym punkcie kilka 
kilkanaście z trudem uratowa 

;«»iceia. Wystawiono trzy po-
iolicyjne nie mogą podołać pra 
frlędu na ogromny^napływ ką 

* * * • 
adstawie uchwał zjazdowych 
cje piekarskie stwierdzają, że 
piekarniach prowadzona jest 
w nocy, a niedozwalanie terml 
ńa pracę w nocy uniemożli-
zapoznanic się z rzemiosłem. 

T starania o zniesienie zakazu 
•-terminatorów piekarskich. 

Krateczk i . 

Zimny prysznic przy studni. 

wyniszcza organizm 
•x powstaje głównie wskutek' zaburzeń 
układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego ».Pasivt 
rosa", zawierające Kwiat Męki Pań-
skiej (Passiflora), łagodzą zaburzenia sv 
stemu nerwowego (nerwicę serca, bóle 
głowy, histerję) sprowadzają krzepią
cy sen i doprowadzają system nerwowy 
'do stanu normalnego. 

Zioła ze znak. ochr- „Pasiverosa" 
do nabycia w aptekach 1 drogeriach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski. 
Warszawa. Złota 14 m. 1. 

Nareszcie zdobyłem sobie podsta
wę, do wystąpienia z wnioskiem o 
order: dokonałem rewelacyjnego od
krycia, które stwierdza ponad wszel
ką wątpliwość, że to Polak właśnie 
już kilkaset lat temu wynalazł witami
ny. Świadczą o tern dokumenty, znale
zione przeze mnie w starych archi
wach. Nie będę ich tu przytaczał w ca
łości, podam tylko ogólnie rezultaty 
moich badań: 

Otóż stwierdzonem jest gawędami 
pewnych starych ludzi, że w wieku 
XI I I , lub może XV czy IX żył w Pol
sce Xawery Wifoń, człek niezmiernie 
uczony, który w liście pisanym do 
swego dalekiego krewniaka wyraźnie 
powiedział: oddawna, panie bracie 
zauważyłem, że Wikty miny oddzia-
łowują na mnie w. sposób dziwnie pod 
niecający... 

Tu leży tajemnica, proszę państwa. 
Przecież te słowa „Wik ty miny" to nic, 
innego, jak dzisiejsze, zmienione z bie
giem lat słowo witaminy. Wikta za
mieniła się w „wi ta" , a miny pozosta
ły . Zresztą inne jeszcze dokumenty 
wykazują wyraźnie, że to właśnie 
Xawery Witoń by l wynalazcą wita
min. Kto wic, czy w korespondencji 
swej i w notatkach naukowych, które-
by z pewnością przetrwały do dziś 
dnia, gdyby nie były z biegiem lat za 
ginęły, nie znalazłby się dowód, że o-
kreślenie „Wik ty miny" było tylko 
sprytnym wybiegiem, mającym na celu 
ukrycie przed niepowołanym okiem 
doświadczeń pana Xawerego, a nazwa 
witaminy pochodzi od nazwiska od
krywcy Witoń. 

W innych listach, które wprawdzie 
są podpisane innem nazwiskiem i in
nem imieniem (również dla ochronie
nia się przed natłokiem ciekawych l 
wścibskich) ówże Xawery Witoń pi
sze: moja gospodyni, pani Magda tro
chę mi zaniemogła, więc dałem jej 
pótkwaterek niedźwiedziego szmalcu i 
odrazu, po kilku miesiącach wyzdro
wiała, tak. że gdy umarła, wiadomem 
mi było, że to nie z tego zaniemożc-
nia z przed kilku miesięcy, lecz z cze
go innego zemrzeć się jej musiało. 

Wiemy przecież, że ostatnio pewien 
lekarz stwierdził w niedźwiedzim t łu
szczu obecność witamin, co świadczy, 
że Xawery Wifoń uczynił to już przed 
tem i sprytnie tylko zasłaniając się hi
storyjką o gospodyni Magdzie zawia
damiał jakiegoś nieznanego narazić 
przyjaciela - uczonego o wynikach 
swych rewelacyjnych odkryć. 

W innym liście Xawerego Witonia 
zajdujemy takie, bezspornie wyjaśniają 
ce jego rolę, zdanie: „strzykanie w 
kościach nie daje mi ostatnio spać po 
nocach, a że jeszcze psy w nocy cią
gle szczekają, więc zamiast odpoczy
wać, męczę się jeno. To zdanie defini
tywnie już potwierdza nasze wywody, 
że nikt inny, jak Xawery Witoń właś 
nie zasługuje na to, abyśmy go po 
Mmierci przynajmniej uczcili za doko
nanie wiekopomnego wynalazku wita
miny. Bo przecież to „strzyka nie w 
kościach nie daje mi ostatnio spać po 
nocach" wyjaśnia zupełnie jasno spra 
wę: oznacza to zdanie, że Witoń ca-

łemi nocami uporczywie pracował nad 
swem odkryciem i przygotowywał je
go dokładny opis. Dalsze słowa 
psach co szczekają odnosi się z całą 
pewnością do wrogów, którzy czyhali 
tylko, by wyrwać Xaweremu Witonio 
wi jego wynalazek i zachować go dla 
siebie. Nie udały się jednak niecne 
machinacje zawistnych: Witoń umarł i 
nikomu tajemnicy swego wynalazku 
nie zdradził, Zabrał tajemnicę do gro
bu, nie zdradzając się przed współcze
snymi ani jednem słówkiem z posiada
nej wiedzy i dopiero po kilkuset hta 
potomni Xawerego Witonia wpadli na 
jego pomysł o witaminach, *k tó ry jed
nak jest, jak to jasno wykazaliśmy, 
zasługą i wynikiem wielu lat owocnej 
pracy Xawerego Witonia. Nie trzeba 
chyba dodawać, że z pewnością po
wstanie w naszem mieście komitet oby 
watelski fundacji pomnika Xawcrego 
Witonia, który przy pomocy wszech
światowych towarzystw lekarskich po 
stawi wielkiemu twórcy witamin god
ny jego dzieła pomnik. 

SĄSIADKI. 
Katarzyna Kasperska w jednym 

mieszkała domku z Marianną Wytorek. 
Sąsiadki, jak to sąsiadki, albo caty 
dzień plotkowały o innych sąsiadkach, 
albo też kłóciły się między sobą ku 
uciesze gawiedzi. Onego dnia 18 maja 
Katarzyna przyszła do studni, by na
kręcić sobie wody. Powiesiła wiadro 
na studni i zagadała się z kimś, gdy 
przyszła Marjanna również po wodę. 
Odstawiła wiaderko Katarzyny na bok 
i zaczęła kręcić koło studni. Katarzynę 
to oburzyło, że to niby Marjanna tak 
„bez pardonu" Jej wiadrem się rozpo
rządza i od słowa do słowa złapała na 
pełnione już wodą wiadro Marjanny i 
zawartość onego wiadra wylała na 
Marjaniną głowinę. Przytem dała jej 
kilka kuksańców, słowem policja i — 
30 złotych grzywny lub 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

I M 

gsssss 

żywiołem morskim i życiem jego po-
skromicieli — ma-ynarzy. Chętnie też 
odwiedzał 

podejrzane spelunki portowe, 
gdzie przysłuchiwał się opowiadaniom 
„wi lków morskich" o doznanych na mo
rzu przygodach. 

W czasie jednego z takich posiedzeń 
w podrzędnej knajpie „Boston" zawarł 

I ł A O £0-K Ą.C 1K. 
DZIŚ WIECZOREM: 

RASZYN, 
16,00 To sanio, a Jednak co innego (płyty. 
17,00 „Skrzynka poczt." — omówi dr. M. 

Stępowskl. 
17,13 Koncert solistów. Wyk.: B. Bragiń-

Bka (śpiew) i St. Dobryszycka (forlep.). Przy 
iortp. prof. L. Ursteln. 

18,00 „Napoje mleczne przygotowane w do
mu'* — wygi. inż. J. Supińska. 

18,15 Słuchowisko pióra J. Stepowskiego z 
oka^l „święta Morza". 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Chór Juranda 1 J. Mairrot (ptyty). 
19,25 Koncert ze Lwowa. 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 „Przegląd teatralny". 
20,12 Muzyka lekka. Wyk. Orkiestra P. R. 

pod dyr. St. Nawrota i M. Zimińska (piosen
ki). 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (Trans, 

z Odyni). 
21,02 „Wiadomości rolnicze". 
21,12 Koncert popularny. Wyk.: Ork. Symf. 

P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego i I. Dygas 
(śpiew z tow. orkiestry). 

22,00 „Piętnastolecie traktatu Wersalskie
go'- — wygi. red. St. Porad. 

22,15 Mussorgski-Ravel: Obrazki z Wysta
wy — objaśnienia dr. E. Elsner (ptyty). 

22,45 Odczyt w w . ang. p. t. „Indywidualne 
podróże po Polsce" — wygi. p. T. Ordon. 

23,00 Wiad. meteorol. dla kom. lotn. 1 kom 
policyjny. 

I ODZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17,00—17,15 Muzyka (płyty). 
20,02—20,12 Repertuar teatrów 1 komunika

ty łódzkie. 
21.02—21,12 Muzyka (płyty). 
22,15—22,45 Muzyka lekka (płyty). 
22,45—23,00 Płyty. 

PIĄTEK. 
RASZYN, 

8,20 Pieśń poranna. 
8,33 Muzyka z płyt. 
8,33 Gimnastyka. 
8,53 Muzyka z płyt. 
9,05 Dziennik poranny. 
9,10 Muzyka poraniu (płyty). 
9,20 Chwilka pań domu. 
9,25 Muzyka (płyty). 
10,25 Program na dzień bieżący. 
10,30 Transm. Nabożeństwa z Katedry św. 

Jana w Warszawie. 
Po nabożeństwie muzyka religijna z płyt. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12,05 Komunikat meteorol. dla wsi. 
12,10 „Morze w polskie] muzyce symfonicz

nej 1 wokalnej''. Poranek muzyczny ze studia 
w wyk. Ork. sym'. P. R. pod dyr. J. Ozimiń
skiego z udziałem J. Popławskiego (tenor). Przy 
fort. L. Urstein. 

13,05 P. K. Stromenger wyglo«l prelekcję p. 
t. „Morze w muzycs". 

13,15 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod 
dyr. St. Nawrota. 

13,45 W obozie ochotniczych drużyn robot
niczych. Reportaż p. Paciorkowsklego. 

14,00 Godzina muzyki lekkiej w wyk. Zesę 
Jazz. Z. Orossmana z udziałem Tad. Faliszew
skiego (piosenki). Akompaniuje L. Ursteln. 

15,00 Feljeton M Lwowa. 
15,15 Pieśni kaśzłibskle w wyk. Polskiej Ka

peli Ludowej pod dyr. St. Kazury (płyty). 
15,45 Pogad. roln. p. t. „Przewidywania zblo 

rów i Ich zbytu'1, wygł. p. St. Prus-Wiśniewski. 
16,00 Słuchowisko p. t. „Szczęście na podda

szu' według Jana d: Letrae. 
17,00 Przegląd teatraJny. 
17,10 Polska muzyka ludowa w wyk. Ork. 

A. Stromberga 1 Wład. Kaczyńskiego — z prey 
śpiewkami B. Bolko. 

18,Oo Fragment teatralny. 
13,15 Pieśń polska I obca o morzu — w wyk. 

p. St. ArgasińsklcJ (sopr.). Przy fortepianie 
prof. L. Urstein. 

18,45 (Felieton liter.) „Pióro I Bandera" — 
wygi. p. J. Stępowski. 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Piosenki rewjowe (płyty). 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 Feljeton aktualny. 
30,12 Koncert syraf. zc Studja. Wyk.: Ork. 

symton. pod dyr. A. Dołżyckiego i E. Umińska 
(skrzypce). 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk marynarki woj. z Odyni. 
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T r z e c h s y n ó w N e p t u n a 
Przygoda roman4ycznego szewca. 

Z Gdyni dnnoszą: i on interesującą znajomość z trzema .311 
Aleksander Russak, szewc z zawo- nami Neptuna", których wielka wprawi 

du, zamiast zajmować się naprawą w snuciu opowieści morskich i wy*Jj 
mniej lub więcej uszkodzonych buci-lszaniu stawianych przez niego kielW' czecnosi 
ków swych klientów, interesował się i ków „monopolki", zaimponowała wie^ r" plłkarzo 
A—«~» •-»— ce romantycznemu szewczynie. P0^ , t wach świi 

koniec libacji przygodni towarzysze <r 
świadczyli, że odprowadzą go do do* 
mu. Mając takich dzielnych obrońco* 
Russak śmiało choć zygzakami 

powracał do domu. 
Jakież jednak było jego zdziwieni 
gdy w pewnym odludnem miejscu Jcde". 
z towarzyszy wyciągną! z kiesz*1" 
nóż fiński, którym, jak to wynikało^ w« wto 
jego poprzednich opowiadań, w lada l f 
wielką wprawą, — i zażądał od prz* 
rażonego amatora morskich opowladj 
wydania reszty nieprzepitych jes*# 
pieniędzy. Nic nie pomogły prośbfj j 
błagania — jeden z towarzyszów prJtf" 
trzymał mu ręce, drugi wyciągnął muf 
kieszeni pieniądze, w kwocie około » 
zł. Następnie zdjęto mu płaszcz, poczfl* 
na pożegnanie obdarzono niefortunnej 
fundatora 

kilku szturchaiicaml. 
Oszołomiony tak nieprzewidzianej 

zakończeniem miłej pogawędki, RusW 
udat się na posterunek policji, by *J 
pożalić na niewdzięcznych towarzy 
szów i prosić o pomoc. Po drodze przy* |l|lrPI 
pomniał sobie jednuk, że nie zna i* 
nazwisk, ani adresów. 

Wyrozumiała w takich wypadkami w pierw 
policja przyrzekła pomimo wszystW' K>wych w \ 
sprawę tę wyjaśnić. I rzeczywiście -*\l>l*donu o t 
po pewnym czasie ustaliła, że wsp*|par a polbka 
biesiadnikami Russaka krytyczne«<H«ia się z ] 
dnia byli trzej bezrobotni marynarzy 
Musiał, Hans i Zakrzewski, Niestety 
dwaj spośród nich nie mogli udztf 
lić 

żadnych wyjaśnień, 
gdyż w międzyczasie dostali sie na s i • > 
tek grecki, którym wyjechali w śwl* 1 
by poszukiwać dalszych tematów • T 

ciekawych morskich opowieści. , l o r ° y 
Przed sądem stawił się tylko Musi* Przez blisk 

Jerzy, który do winy się jednak 8 ó ' e > 
przyznawał, twierdząc, że nie brał * "adarzająo 
działu w napaści, i że wszystko to wll Kremjalnie 
dawało się tylko Russakowi pod wptf" rodowych 
wem alkoholu i rozbudzonej opowiada' organizow; 
niami wyobraźni. Sąd jednak zapozna* Przez War 
wszy się z wynikami śledztwa i przesi^klistow. S 
cha wszy świadków, nie dał wiary Mjjj* *żym rzcu 
siałowym opowiastkom i .uznał go wWjNarodowe 
nym współudziału w napadzie, wobej brodt i Zii 
czego naznaczył mu karę '6 miesicewz pozostał 
więzienia z zaliczeniem aresztu,śledcz*fJutrzejsze 
go. •.•«.>-'W-' Mo ogólnej 
, r- ~"^STf,7 # v ' jtem ujrzyr 
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21,02 D. c. koncertu symfoniczneto. . 
22,00 Skrzynka poezt. techniczna — omó<"j 

p. W. Frenkiel. 
22,15 Wiad. sport, ze wszystkich rozeloś* 

P. Radia. 
22,30 Muzyka salonowa w wyk. Oktetu Sd**1 

re*a (płyty). 
23,00 Wiad. meteorol. dla kom. lotn. I koi* 

policyjny. 
23,05 Muzyka tan. z dane. „Cale Paradls" 

ŁÓD2 JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
15,00—15,15 Spodnie za dwa złote — wyfM| 

Roman Merson. 
15,45—16,00 Muzyka (płyty). 
17,00—17,10 Repertuar teatrów 1 komunikat* 

łódzkie. 

rDMOND SEE. 

Od początku śniadania już panowało 
wrogie milczenie pomiędzy p. Herbinger a 
|e^o żoną, siedzącą naprzeciwko niego przy 
stole. Kerbinger kilkakrotnie próbował 
£fzerwać je, ale pani odpowiadała mu tyl-
•ift pojedyńczemi wyrazami, głosem suchym 
* ostrym. Zdawała się pogrążona w ponu
rej zadumie. Coprawda p. Herbinger by! 
dobrze świadomy przyczyny tego zachowa
nia Eon/. Dnia poprzedniego bowiem oznaj 
mil jefc że wyjeżdża na dziesięć dni na kon 
lertr.cję zarządu „Tramwajów w strefie 
•no-za Śródziemnego", którego by! preze
sem. Otoż pani Herbinger wiedziała bar
dzo dobrze i nie ukrywała tego przed mał
żonkiem, że mąż jej po załatwieniu swych 
l̂ pfaw łinansowych w Marsylji wyjedzie do 
Monte-Carlo, dla spotkania się tam z p. 
» krretą Langlois, śpiewaczką kabaretową, 
Kochanką swą od roku, której występy 
.WMBlc ogłoszono w kasynie w Monte. To 
też pani Herbinger przyjęła wieść o wyjeź
dzie męża gradem wymówek, sceną i Izami, 
a odtąd w stosunku do niego zachowywa-
'» »lę odpornie i wrogo, przyjąwszy bole
sną Aostawc. Niepokoiło to wielce p. Her-

ta, kłdjry, jakkolwiek ba/dzo zakocha
ły Aswcj młodej przyjaciółce, zachowa! 

irz^fzkl życia głębokie przywiąza
ni . Od czasu do czasu trapiły go także wy 

sumienia i pewne obawy, gdy rozpa-
Młętywał .swój wiek (dobiegał sześćdzie-
liątUi) życie, jakie prowadził 1 różnicę lat 
pomiędzy nim, a tyle młodszą od <lego ko 

świadomie dobiegało końca w jtmosfe 
te przykrej i ponurej, gdy nagle wv;edł do 

jadalni lokaj, podając swemu panu na tacy 
list świeżo przyniesiony. P. Herbimger prze 
czyta! go i wydawał się bardzo przejęty. 

— Ol — rzek!. — Czy wiesz — dodał, 
zwracając się do żony — co pisze mi For-
calquier? 

— Forcalquier? 
— No, tak, nasz stary znajomy, o któ

rym rozmawialiśmy niedawno, dziwiąc się, 
że nie spotykamy go nigdzie w ostatnich 
czasach. Otóż pisze do mnie z lecznicy—kii 
niki chirurgicznej, dokąd przeniesiono go 
dla dokonania nagle] 1 poważnej operacji. 
Prosi mnie o odwiedzenie go. Naturalnie 
pójdę 1 to zaraz. Wybaczysz mi, że wstaję 
od stołu, prawda? 

Nie czekając odpowiedzi żony, wyszedł 
L pokoju, zdradzając ogromne wzruszenie, 

Wchodząc do kliniki, p. Herbinger do
zna! przykrego wrażenia spowodu nagłych 
zapachów leków, charakterystycznych dla 
wszystkich zakładów tego rodzaju. Zapytał 
o numer pokoju przyjaciela 1 udał się tam 
za infirmierką. ForcaIquier leża! wycią
gnięty na łóżku, blady, niemal przezroczy
sty i przywita! znajomego bladym uśmie
chem. 

— Rad jestem, że widzę ciebie.. Dzięku
ję ci za przyjście szepnął. 

— Co znowu, mój stary! Jest to rzeczą 
zupełnie naturalną. Przyszedłem zaraz po 
odebraniu twego listu. 

— Wiedziałem, że przyjdziesz I nie o-
puścisz mnie. Jestem tak samotny, gdybyś 
wiedział! I tyle przecierpiałem! Operacja 
nerki Cały tydzień leżałem pomiędzy ży
ciem, a śmiercią, zapyta] panią.... 

Wskazał na inlirmierkę, nachylając się 
nad nim. 

— Istotnie, cierpiał pan bardzo — rze 
kia — ale zarazem okaza! wiele odwagi i 
cierpliwości. To też spodziewać się może 
my poprawy. 

Dodała: 
— A teraz zostawię panów samych.. 

Tylko proszę pamiętać o tem, co mówi! 
doktór: nie wolno się męczyć... 

Usunęła się dyskretnie. 
— Och! ta była nadzwyczajna — rzekł 

forcalquler po wyjściu infirmjerkl... taka 
dobra, łagodna, cierpliwa... prawdziwa sa
marytanka!... 

Westchnął: 
—> Co za różnica z moją żoną! 
— Ach! tak — rzeki Herbinger — my

ślałem, że zastanę żonę twoją przy tobie. 
Chory uśmiechnął się z goryczą. 
— Nie — rzekł — niema Jej tutaj. Ba 

wi na południu ze znajomymi i nie uważała 
za potrzebne zjawić się tutaj. W gruncie 
rzeczy jest to zupełnie naturalne wobec na 
szych stosunków... żyjemy niemal w separa 
c]i... Tyle zniosła przeze mnie w ostatnich 
latach, zwłaszcza od czasu mego stosun
ku z.... Trudno: mam tylko to, na co so
bie zasłużyłem. 

— Ale — zaprotestował Herbinger — są 
dziłem, że w braku żony tamtą... o której 
wspominałeś zawsze... Teresa.... twoja ma
ła przyjaciółka... 

— Ach! małe przyjaciółki... gdy czło
wiek Jeśli już niczem niemal... 

Stłumił grymas cierpienia. 
— Boli ciebie? — zapytał Herbinger — 

może męczę ciebie — pójdę lepiej. — 
— Idź, mój stary. Spróbuję odpocząć, 

zasnąć na chwilę... Ale przyjdziesz do 
mnie jeszcze, prawda? Nie opuścisz mnie? 

— Nie. Obieculę cl to. 

Wyszedł, obdarzywszy jeszcze swego 
przyjaciela serdecznemi słowami pocie
chy. 

W aucie, podczas powrotne] drogi do 
domu, Herbinger zatopił się w smutnych 
rozmyślaniach. 

— Biedaczysko! — myślał. — Co za po 
łożenie! żonie nawet nie przyjdzie do gło
wy zaopiekować się nim! Prędko i łatwo 
tracą dla nas przywiązanie, Jeżeli nie mia 
ly od nas nic prócz rozczarowań i przykro 
ści! 

Mimowoll staną! przed nim obraz wlas 
nej żony. Starał się uspokoić, lecz dopiąć 
tego nie mógł. 

— Może i ona odsunie się kiedyś ode 
mnie... A wówczas, co będzie ze mną? W 
moim wieku zwłaszcza, gdy człowiek już 
potrzebuje starań, a tyle przykrych dole 
gliwości spotkać go może. Przykładem po 
służył mi ten nieszczęsny Forcalquler. 

Przypomniał sobie znienacka ischias, 
który dokucza! mu ubiegłej zimy, a mógi 
nawiedzić go jeszcze, tem bardziej, że w to 
warzystwie Pierretty nie mogło być mowy 
o odpoczynku. Trzeba było ruszać się bez 
końca, z jednej zabawy na drugą, nie wy
sypiając się nigdy. 

Rozmyślając w ten sposób, Herbinger 
nareszcie zajechał do domu. Natychmiast 
zapytał o żonę i niemal podskoczy!, do
wiadując się, że „pani', czując się niedo
brze, położyła się do łóżka. Zaraz pobiegł 
do niej, z troskliwością wypytywał Ją o 
zdrowie. Uśmiechała się pobłażliwie: 

— Bagatelka! Uspokój się. Trochę go
rączki. Nie przeszkodzi cl to wyjechać tam, 
gdzie na ciebie czekają. 

Zaprotestova! z gwałtownością, która 
zdziwiła go samego. 

— Czy sądzisz, że wyjadę, gdy jestM 
cierpiąca? 

Zastanowił się: 
— Zaraz wyślę depeszę, by mr.le kto* 

zastąpi! na tem posiedzeniu zarządu... a t° 
stanę tutaj, by zająć się tobą w potrze* 
bie. 

— Czy na serjo myślisz o tem? -— zapl 
tala, nie wierząc własnym uszom. 

— Zupełnie serjo, oczywiście. 
Doda! po namyśle: 
— Jestem przecież przekonany, że zrol! 

labyś to samo, gdybym zachorował. 
— Z pewnością! — rzekła z zapaleni 

- • A więc widzisz! Poczekaj, wracam z' 
chwilę. 

Uda! się do swego gabinetu dla zreda
gowania depeszy, informującej przyjaciół' 
kę o konieczności zostania w Paryżu spow<> 
dii interesów — przynajmniej prowizoryc* 
nie. Niezupełnie pewny, Jak Pierrette W 
przyjmie (była natury drażliwej) poparł 
swoje tłumaczenie obietnicą przesłania po* 
kaźnego czeku, poczem zadowolony, ze spo 
kojnem sumieniem, powrócił do sypialni ż" 
ny, winszując sobie w duchu sz.^ęśliwcj 
decyzji. 

— Bowiem w końcu — myślał - - w ży
ciu nietylko o siebie dbać należy. Trzeba 
też czasem poświęcić się dla innyck 

Nie zdawał sobie sprawy, że mimo wszf 
stko, nieświadomie, myślał tylko o sobie* 
gdyż po tej wizycie u chorego przyjack** 
zawiera! rodzaj asekuracji na przyszło.*^ 
ubezpieczając się na wypadek choroby, sta 
rości, lub samotności 
nych w życiu. 

Tłum. L. M. 
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P r e m i a „ z w y c i ę s k a " 
dla piłkarzy czeskich. 

a. 
ema ..sy 
wprawa 
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kielisz- czecnosrowacii! 3Jw. Pffld Nożnej wypla 

l a vvieJJ *H piłkarzom, którzy startowali aa ntistrzo-
lie. Pozwach świata, specjalną premje. „zwyclf-
jysze 0" J * 

do dcł-j PHkarze, którzy walczyli w 4-cn spot 
>roucó-v 

kaniach (Rumunja, Szwajcarja, Niemcy i 
Wiochy), otrzymali po 5.000 koron cze
skich, inni zawodnicy —• dostali po 3000 i 
po 1.500 koron. 
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ieźdźcy polscy w Akwizgranie. 
Tęga drużyna włoska. 

We wtorek, w pierwszym dniu miedzy-
i»rodowych zawodów konnych w Akwizgra 
nie, Polacy odnieśli wspaniały sukces, 

W trudnym konkursie skoków bez punk 
;ow karnych przeszło 15 koni, w tem — 
»*F polskie. 
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JUTRO — WALNE ZEBRANIE P. Z. B. 
Jutro, w piątek, odbędzie się w Pozna

niu doroczne walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Bokserskiego. 

Jednym z najciekawszych punktów o-
hrad będzie — wniosek o przeniesienie sie 
folby pzb. z Poznania do Innego miasta. 

W rozgrywce dodatkowej przez podwyż 
nzone przeszkody por. Ourowski na Ha-
num zajął drugie miejsce w czasie o 1,5 
sek. gorszym od zwycięzcy, Włocha Kechle 
ra, obaj bez punktów karnych. 

Trzecie miejsce zajęła niemiecka zawo
dniczka, p. Opel.' Kapt. Ruclńskl na Roksa
nie zajął 8 miejsce. Mimo rozbicia na prze
szkodzie — kpt. Mrowec na Moskalu za
jął 9 miejsce. 

Ogółem w konkursie startowało ponad 
70 koni. Szczególniej silna jest ekipa wło
ska (ponad 20 koni), oraz niemiecka 1 wę
gierska. 

l ą D n z B i o w t K A — nocurmif i 
wyeliminowani. 

W pierwszej rundzie rozgrywek tenni-
towych w grze mieszanej na kortach Wlm-
Utdomi o nieoficjalne mistrzostwa świata 
Para polska, Jędrzejowska-Tłoczyński, spot 
"Ma się z parą angielską Scrivcn-Iuckey. 

Pierwszego seta wygrała para polska w 

stosunku 7:5. Natomiast dwa następne se
ty padły łupem pary angielskiej, w stosun
ku 6:4, 6:4. 

Oodzl się nadmienić, że Tuckcy jest mi 
strzem armji angielskiej. 
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K t o z w y c i ę ż y ? 
Elita kolarzy na torze helenowskim. 

Torowi kolarze łódzcy, którzy 
Przez blisko dwa lata nie startowali wo 
Kole, korzystają obecnie skwapliwie z 
zdarzającej sie okazji i zgłosili się jut 
remjalnle do jutrzejszych mlędzyna 

Jodowych zawodów sprinterowskich, 
rganizowanych na torze helenowskim 
rzez Warszawskie Towarzystwo Cy-
listów. Startować więc będą w pierw 

*j5ym rzećzie dwaj łódzcy członkowie 
•Narodowej drużyny" sprinterów Ein 
brodt i Zimerman, którzy zmierzą się 
* pozostałymi członkami tej drużyny 
Jutrzejsze cięgi łódzkie zaliczone będą 
do ogólnej punktacji drużyny. Poza 
tem ujrzymy na torze i innych starych 
znajomych. Start swój zapowiedzieli: 
Szmidt, Freundt, Modro, Dressler, Śwlą 
tek i Wysokiński. Łodzianie startować 
będą w szeregu biegów dla nich prze
znaczonych jak teł w biegach ze współ 
odziałem licznych gości warszawskich 
1 zagranicznych. Niezwykle interesują
co zapowiadają się te£ biegi za moto
rami, w których startować będą znako 
hiity Maronier, Szekeres, Stahl 1 Micha 
lak. Specjdnie zainteresowanie wzbu
dza walka Michalaka i Stahla ze świe
tnym Framuzem Maronierem. Z bie
gów tych ra czoło wysuwa się oróba 

D O K T O R 

K U N C B R 
S»«c) . eb«r. w e n e r y c a n y c h , • k o r 

n y c h , w b s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
'"Ylmuja ed »3» 11 n a 0 1 * * fl d » 8 *'»ei. 

w niadzieL święta od 10 do 12 wpoi. 

D r . m e d . 

Ł . B E R M A N 
S p . e l . U . t . chorób wenerycznych 

• k o r n y * i moczoplcio wy eh 

C E G I E L N U N A 15, t e l . 1 4 9 - 0 7 
• n y j n i u j . odg.dz. • - 12 I o * « - • 
w n leds i . l . i święta od ffodz. » — 1. 

CEN? LECZNICOWE. 
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H. KŁACZKÓWA 
po łożn ic tw« I c h o r o b y k o b l o c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l 2 1 3 - 6 6 , 

*rsy\M. «edn. «f 10—12 ł ed 5—4 po pe l 

L e c z n i c a 

Piotrkowska 294 
przyjmują fetorze we wszystkich 
specjałnoSciah 2 razy dziennie 

otwarta od U%j. rano do 8-ej wiocz. 

3 złote. >októr 
H . *Z laJ%ACHEB| 

»• \ P i o t r k o w s k a 5i 
|* Jbiy mui« e.dii.«»i< . 

V •<"••». w aiediielt i 
C e n y e c z n i c e w e 

pobicia rekordu na 20 kilometrów. W 
wyścigu tym po każdych 10 okrąże
niach wycofany będzie ostatni zawo
dnik tak, że decydującą walkę rozegra 
ją pomiędzy sobą jedynie dwaj ostatni. 
Przyczyni się to bardzo wydarnlo do 
uzyskania lepszego czasu, gdyż każdy 
z Jeźdźców starać się będzie za wszel
ką cenę odsunąć się jaknajdalej od koń
ca, grożącego wyeliminowaniem z dal
szego udziału w biegu. Dla wygody w i 
dzów zorganizowana została przed
sprzedaż biletów w składzie sporto
wym Kowalskiego przy ul. Piotrkow
skiej 62, zaś w dniu zawodów w kasie 
Helenowa. 

Ceny wstępu są znacznie zniżone. 

D r . m e d . HENRYK 
Z I O M K O W S K I 

Spec], chorób wenerycznych, skórnych 
I moczopłclowych 

6 - g o S i e r p n i a 2 , t e l . 1 1 8 - 3 3 
przyimnjo od 1 - 2 i ed 4 — 9 wi.cz. 
w nt.dz. f ńwicta ed 1 * — 1 po pol. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 

MARKOWICZÓW A 
Choroby akórn . i wonoryczno. 

Z n w a d z l e c a 1-4 
t e l e f o n 166-35 . 

'ftrtmte oi l de i i r « M i od i d. i eleetot 

DR. MED. 

HAŁTRECHT 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne I raoczoplclowe, 
P i o t r k o w s k a 10 . T e l e ł . 1 3 1 - 8 6 
przyhnuie od g. 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

W niedziele i Święta od 10 ao l w pol. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

(—) W ciągu dnia jutrzejszego 1 sobot
niego rozegrane zostaną na basenie ŁKS-u 
mistrzostwa pływackie okręgu w konkuren
cjach pań i panów. Na program mistrzostw 
'lożą się wszystkie przewidywane regula
minem biegi, sztafety i skoki. Panie starto
wać będą w biegach na 100 mtr. stylem, 
dowolnym, klasycznym I grzbietowym, 200 
mtr. klasycznym i 400 dowolnym. Panowie 
uczestniczyć będą w biegach 100 mtr. sty
lem klasycznym, dowolnym i grzbietowym, 
200 mtr. klasycznym i dowolnym, 400 mtr. 
dowolnym, 1500 mtr. dowolnym, w sztafe
tach 5x50, 4x200 i 3x100. Program uzupeł
nią skoki. Zarząd ŁOZP. ułożył już szcze
gółowy program minutowy mistrzostw, kto 
ry przewiduje początek zawodów w pią
tek o godzinie 17, a w sobotę o godzinie 
18. Do zawodów zgłosili już swój akces 
wszyscy najlepsi pływacy Łodzi z Elsne
rem, Ointerem, Szwankowsklm, Majchrza
kiem, Henpinsklm i Kosińskim na czele. Mi 
strzostwa rozegrane zostaną w TTomTureri-
cjach męskich we wszystkich trzech kla
sach, zaś w konkurencjach kobiecych jedy
nie w klasie 2 1 3. 

(—) Trzeci decydujący mecz o mistrzo
stwo grupy łódzkiej w klasie B wyznaczo
ny został przez wydział gier i dyscypliny 
na nadchodzącą niedzielę do Pabjanic na 
boisku Kruszeendera. Do gry staną zespoły 
Tur (Łódź) I Sokół (Zgierz). Mecz odbę
dzie się o godzinie {7.30. 

(—) W dniu jutrzejszym gośdć będą 
już po raz trzeci w bieżącym sezonie w Ło 
dzi tennislśd warszawskiego AZS-u, któ
rzy rozegrają mecz o drużynowe mistrzo
stwo Polski z byłym długoletnim mistrzem 
LKLT. Do gry przystąpią warszawianie w 
składzie w jakim pokonali uprzednio wyso 
kocyfrowo Wimę i Union-Touring. Barw 
akademickich bronić będą Krytówna, Dałę-
ski, Zbyszewski 1 Chalier. Wobec faktu, że 
i łodzianie mobilizują do spotkania tego 
swe najlepsze siły z Karolem Steincrtem na 
czele, zapowiada się ono bardzo interesują
co. Mecz odbędzie się jutro w godzinach 
rannych na kortach ŁKLT. w Helenowie. 

(—) Pabjanickie Towarzystwo Cykli
stów organizuje dla swych kolarzy wielką 
turystyczną wycieczkę po Polsce. W czasie 
swej dziesięciodniowe] wędrówki przejadą 
kolarze pabjanlccy trasę Pabjanice-Toruń-
(idynla-Poznań-Kalisz-Pabjanice. Wyciecz 
ka wyrusza z Pabjanic już dniu dzisiej
szym, a powrót jej jest przewidziany na 
dzień 8 lipca. 

r W dniu jutrzejszym jako w „Dniu 
PZLA." odbędzie się w Łodzi na sta
dionie Wojskowego K. S. bardzo intere 
sujący trójmecz pomiędzy najsilniejsze 
mi łódzkieiui klubami: ŁKS. — Zjedno
czone — IKP. Na program trójmeczu 
złożą się: biegi 100. 400, 500, 1500 5000 
110 przez płotki, skoki wzwyż, wdał i 
o tyczce, rzuty dyskiem i oszczepem, 
pchnięcie kulą, sztafety 4X100 i 4M00. 
Punktacja meczu 13, 6, 5, 3, 2, 1. Ka
żdy klub wystawia po dwóch zawodni 
ków do konkurencji i po jednej sztafe
cie. Ze względu na propagandowy cha
rakter imprezy zarząd ŁOZLA. ustalił 
ceny wstępu na 30 i 50 groszy. Trój
mecz rozpocznie się o godz. 9 rano. 

Część prasy krakowskiej z niewia
domych zupełnie powodów opisuje w 
sposób bardzo nieprzychylny dia ło
dzian przebieg meczu Wisła — ŁKS., 
wygranego przez drużynę łódzką. Pra
sa krakowska podaje, iż łodzianie wy
szli bardzo dobrze na zainicjowanej 
przez siebie grze ostrej, której ofiarą 
padł Kotlarczyk I. Fakty przeczą ied-
nak temu bardzo poważnie. Łącznik ze 
społu łódzkiego doznał ju t w 6 minucie 
bardzo poważnej kontuzji w zderzeniu 
z jednym z obrońców krakowskich. Od 
tej pory a więc niemal przez cały mecz 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n a 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
talef. 1SS - 49 przrimu « od 11 — 2 t .d 7 — «Vj wice*, w niedziel. .wiata .d 10 — 12 w pot. 

niezamożnych ceny lecznicowa. 

DR. MED. 

N I E W I A Ż S K I 
ul. Aadrzaja I . Ta l . 159-40 

Cbereby .korne, w . a . r y t i i a 
i mociopiciowe 

Przyjmuje ed S do U I ad 5 de 9 pp 
W n i . d z i . l . i twieta ad 9 - 1 pp. 
• l a pad eddztalna poczekalnia. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy specjalistów i gabinet 

dentystyczny 
Gdańska 20, tel. 116-44 

Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 

S f a c j a t 

Z A P O B I E G A W C Z A 
w P r z y c h o d n i 

WE NB R O LO W CZNS| 
Z a w a d z k a 1 . 

Czynna całą dobę. 

yłe-lfr» B1ZUTE*JĘ. SREBRO kwity ' CitUlU lombardowe liupnjel i płaci najwyższe ceny Zalcła.l Jub cralci 
J . F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . 

grał Sowiak ze zwisającą bezwładnie 
ręką i mimo wielkiego bólu wytrzymał 
do końca. Po zawodach został Sowiak 
zbadany przez lekarza i jak się okaza 
ło doznał on złamania obojczyka i jest 
na czas dłuższy unieszkodliwiony. Tak 
więc w świetle faktów wygląda gra 
ostra zainicjowana przez zespół łódzki 
i „korzyści" jakiej z niej łodzianie w y 
nieśli. Więcej objektywności nie za 
szkodziłoby sprawozdawcom k rakow 
skim. 

— O godz. 10 wiecz. 
zakończyły się rozgrywki finałowe o mistrzo
stwo Europy w szabli drużynowej. Najpierw 
rozegrał się mecz .Węgry — Polska, zakoń
czony zwycięstwem Węgrów w stosunku 
10:6. Drugi mecz Włochy — Niemcy za
kończył się wynikiem sensacyjnym, a miano
wicie remisem 8:8. Zwyciężyli jednak Wło
si lepszym stosunkiem trafień. Trzeci skolei 
mecz Włochy — Polska przyniósł zwycię
stwo Włochom w stosunku 2:4. W czwar
tym meczu Węgrzy pokonali Niemców 15:1. 

Ostatecznie sklasyfikowano drużynę wę
gierską na pierwszem, a drużynę włoską na 
drugiem miejscu. O 3-cie miejsce rozegrał 

KOSMETYCZNE OPERACJE _ _._*w"T> "o.., .bzu, b:.*t. 1 ». d. 
Dr. MICHAŁEK - G K O U Z i l , chir. nlat. WARSZAWA, Złota S, (Leonio). 

Życie ekonomiczne* 
BAWEŁNA. 

Nowy Jorki 28 czerwca. Loco 1235; lipii 
12,12; sierpień 12,20; wrzesień 12,28. 

Liverpool', 23 czerwca. Czerwiec 6,53; liric 
G,57: sierpień 6,57. 

Egipska,-28 czerwca. Loco 8,42; lkpirc S.ŻT! 
październik 8,29; listopad 8,32. 

Brema, 23 czerwca. Loco 14,42; pazdziemi1 

I4,0ł»; grudzień 14,36. 

Waluty, tlewszp i rttle 
jna giełdzie w r e r s z B f f $ K . £ 

O W ALTÓW NA ZWYŻKA BERLINA -
DF.WIZY MOCNIEJSI E 

Mocna tendencja dla dewizy niemieckiej, ktć 
ra się na zebraniu zaznaczyła, była nada) utrzy
mana. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNI! 
UTRZYMANE. 

• i Zainteresowanie dla potyczek premowycU 
się mecz pomiędzy Polską i Niemcami, który | W*» dali umiarkowane, tendenoja utrzymana! 

t _'. _ " _ 1 _ • 1 _ I zakończył się pięknie wywakzonem zwycię 
stwem Polaków w stosunku 9:6. 

M ę ż c z y ź n i s ł a b l i 
Żądijcle bezpłatnych prospektów o moim epokowym 

wynalazku, aparacie , X ' przeciw Impotencji, 
PONARSKI, Warszawa, Warecka 10 — 18 E. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — Moja kochana głupia mama. 
Teatr Miejski — Cudze dziecko. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Nitouchc. 
Bagatela Teatr Rewji (Piotrkowska 94) — 

Drzwiami i oknami! 1 
Cyrk Czar — Inauguracyjne przedstawie

nie. ~-r ' v 

Adria — Brat djabta. ' , 1 
Capitol — SwIat bez możczyzp . • «. 
Caslno — Platynowa blondynka. 
Corso — I. Burza o brzasku. I I . Moby Dick. 
Czary — I Jaka. mnie pragniesz. II. Po

gromcy przestworzy. i 
Grand-klno — Fortancerka. : ' •r^ 
Metro — Brat djaibła. 
Moza — I. Kobiety wolą brutali. II. Rozkosze 

małżeństwa. 
Oświatowe — I. Kuner syberyjski. Q. Ta

jemnica limuzyny. " <%, 
Palące — Symfonia życia. » % 
Przedwiośnie — Jasnowłosy sc£ 
Rakteta — Zakazana meloda • »' 
Rozy — Płomień. J 
Sztuka — Byłem ci wierny. 
Zachęta — I. Adjutant Jego Wysokości. I I . 

Ma.t z urojenia. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o-
braców. p. n. Warszawski salon w Łodzi, 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Piotrowi i Pawłowi. 
Wschód słońca 3,18 
Zachód - 19.59 
Długość dnia 16.41 
Ubyło dnia 8,27 
Tydzień 26. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo, 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

UROCZYSTOŚĆ ODPUSTOWA 
w kościele iw. Apostołów. 

Dnia 29 b. m. w kościele św. Apostołów 
Fiotra i Pawła w Łodzi przy ul. Nawrot 104 
wypada doroczna uroczystość odpustowa. 

Nabożeństwa odprawione będą jak w nie
dziele i święta. 

WEZWANIE. 
Komitet Grodzki „Święta Mor2a«' w Łodzi 

wzywa; l. właiciciell nieruchomości do udeko
rowania w dniach 28, 29 i 30 czerwca oraz 
lipca 1934 roku domów flagami narodewsmi 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. 1 44.15; 

Prernjowa Pożyczka Dolarowa, serja 111 53,25: 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 64,90; Kotiwer 
syjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 58,00; Po-, 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 67,38; Listy Za
stawne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawu: 
Banku Rolnego 94,00; Listy Zastawne Banlat 
Oosp. Kraj. U em. 83,25; Listy Zastawne Banku 
Oosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komuealne. 
Banku Gosp. Kra}. I I em. 63,26; Oblisracot Ko
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00; Listy 
Zastawne I o w . Kr. Ziemsk. w Warszawie 48,00; 
Listy Zastawne Tow. Kr. Z. w Waraarwie 192S 
r. 36,50; Listy Zastawna Tow. Kred. m. War
szawy 60,25; Listy Zastawne T«w. Kred. nW 
Warszawy 67,50; Listy Zastawne T. KT. m. 
Warszawy 1933 r. 56,25; Pożyczka Konwers. m. 
Warszawy 1926 r. 53,00-, Pożyczka Konwers. m. 
Warszawy 1926 r. 51,00; listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Łodzi 33 r. 40,00; Listy Zaoiwim Tow 
Kred. m. Piotrkowa 33 r. 45>50. « 

SŁABE IfSPOSOBIENIE DIA M C I J . 
W dziale papierów dywSdBaaJkjwgaiii nastrój 

byt stabszy, obroty iwtuuilast o£3**>tone» Z pa
pierów bankowych akcje Baaton ł\JfcłJeso po 
pewnych wahaniach aatońcRsty, 
sem tKtaMrrzowaoyni. 

KURSY W U J . 
Bank Pcłski —; I m . "Mam-

19.00; Lilpop 9,25; O^omto 13*JaJa-4B 
Starachowice 10,25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
I POZNATłSKUu 

Warszawa. 28 cnerwca. JlnAmb ceduk 
Giełdy Zbożowo - Towarowej Zyto WnorlW 
13,50—14,25; pszenica jednolita 20,00 —20,90: 
m^ka pszenna gat. I 45 proc Mes. 32—S6; mti 
k a żytnia razowa 18—49. 

Poznad, 28 czerwca. Uczedowa cedota Gie 
Zbożowej l Towarowej w Poznaniu. Kursy t 
lone na podstawie cen transakcyjnych. Z 
14,75. Kursy ustalone na podstawie cen of#. 
cy«nych: Żyto 14*25—14,50; pszenica 1S.25-J 
18,50; maka żytnia I gat. 0—55 proc z workiem 
22,50—233; mąka razowa 0-95 proc. lTJJO-
18,50. 

kur-

Ctikr: 
21 ̂ S; 

MEBLE gotowe, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po
koju). Wszelka zamiana- Poleca wy 
iwórnia S. Bernacki, Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

ZAGINĄŁ weksel na sumę zf. 90.— wy 
stawiony przez Franciszka Rosiaka w 
Wiskitnie. 

ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 38 
firma chrześcijańska. Wykonuje meble 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
przystępnych. Wykonanie solidne i 
punktualne. Na żądanie daję na raty. 

MEBLE, syp alnie, brzoza. róż<3, piratni 
da, orzech i dzjb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje, tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

banderami Ligi Morskiej i Kolonialnej. Bandery 
te są do nabycia w cenie zf. 3 — w stowarzy
szeniach właścicieli nieruchomości: przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 46, Pomorskiej Nr. 18, Zawi
szy Nr. J i Napiórkowskiego Nr. 58; 

2. kupców i rzemieślników do nabywania dla 
dekoracji okien wystawowych plakatów propa
gandowych Ligi MorsklSj i Kolonialnej w cenie 
zł. 2, — które będą sprzedawana w dniu 2S 
czerwca r. b. przez specjalnych delegatów Ko
mitetu; 

3. wszystkie organizacje, stowarzyszenia i 
! związki do wysiania poczt sztandarowych na 
uroczyste nabożeństwo do Katedry św. Stani-
słswa Kostki w dniu 29 czerwca 1934 roku o 
godz. 10-ej. 

W Y D A W A N I E OBL1GACYJ POŻYCZKI 
NARODOWEJ. 

— Pocztowa Kasa 
Oszczędność] — Centrala w Warszawie oraz 
oddziały w Katowicach, Krakowie, Lwowie, 
Łodzi, Poznaniu i Wilnie wydawać będą od 
dnia 2 lipca b. r. obligacje 6 proc. Pożyczki 
Narodowej subskrybentom, którzy c&lkowi-
tą należność wnieśli do dnia 5 marca r. b. 
włącznie. Obligacje 6 proc. Pożyczki Naro
dowej wydawane będą osobom, które złoży
ły deklarację subskrypcyjną w Pocztowej Ka 
sie Oszczędności i które przy odbiorze przed 
stawią dowód, stwierdzający tożsamość oso
by. Dla wygody klientów ustalono kolejność 
wydawania obligacyj w porządku alfabety 
cznym nazwisk subskrybentów, a mianowi
cie: 2.7 — A do B, 3.7 — C, D i E, 4.7 — F 
do G, 5.7 — H, I i J, 6.7 — K., 7.7 — Ldo Ł, 
9.7 — M do N, 10.7 — O do P, 11.7 —U do 
R, 12.7 — S do Ś, 13.7 — T, U, W i V oraz 
14.7 Z 1 Ż. 

,^WTETO MORZA*. 
Program uroczystości. 

Czwartek, dnia 28 czerwca 34 r., i w pią
tek, dnia 29 czerwca 34 f.: 

Godz. 20 — akademie pod golem niebem na 
na Placu Wolności, na Bałuckim Rynku, aa 
Rynku Leonhardta, na Wodnym Rynku 1 na 
Placu Pułkownika Boernera. Program: orkiestra 
chór, przemówienia, ognie sztuczne. 

Godz. 20 — propagandowy korowód samoclro 
dów i motocyiklt udekorowanych Jak okręty 1 
motorówki na ul. Piotrkowskiej od Bałuckiej^ 
Rynku do Placu Wolności. 

Godz. 18—22 — przemówienia propagando
we w teatrach i kinematografach poleczone ze 
zbiórką na Fundusz Obrony Morskiej. 

Piątek, dnia 29 czerwca 1934 r. 
Gcdz. 10 — uroczyste nabożeństwa w świa^ 

tyniack wszystkich wyznań. 
Przez cały dzień zbiórka uliczna I w lokalach 

j zamkniętych na Fundusz Obrony Morskiej. 
Prezydium Komitetu Grodzkiego 

„Święta Morza" 
w Łodzi 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorowa Z ryżem, kurczę

ta z mizerja., poziomki Nze śmietana.. 

M . K L A C Z K O 
C k o i i i i z u , nosa, gardła i krtań 

Pio t rkowska 99, telef 213-66. 
Przy|mn . 12 - 2 od .) - I po pot. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

OT. -ned. 
choroby akór..v. w t n e r y c u t 

• mocropłciowe. 

ftAWKOT 3 2 , tel. 2 1 3 - 1 8 . 
Przyjmuje od ł—10 rano 1 od 5—9 wiect 
w niedziele • święta od 9 do 12 w ool. 

Dla nprt oddrtetna nncrekatnla. 
Doktór 

W O Ł K O W Y S K ! 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

n a u l . C e g a e l r t i a n « c ) 1 1 
telefon 238-02 

Chor . w e n e r y c z n e , znoczopłc iowe 
i s k ó r n e 

Priyjmuja od godz. 1—12, od 4—6 i od 7—9 — 
w niedziele i święta od 9—1, 

http://wi.cz
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H i ffltie przed nowoczesna lokomotywa! 
Kruk „zderzył się" z pociągiem. 

Jak wiadomo, przy budowie nowych 
parowozów, automobilów i t. p., obecnie 
stosuje się tak zwaną „aerodynamicz
ną linję", eliminując wypukłe kształty, 
które, wobec oporu powietrza, spowo
dowałyby 

zmniejszenie szybkości maszyn. 
Jednak praktyka wykazała niektóre 
braki i niedokładności, związane z tym 
nowym systemem. 

„Daily Telegraf" opowiada o nastę
pującym wypadku, jaki się wydarzył 
na jednej z niemieckich linij. Podczas 
ruchu pociągu przednia szyba parowo
zu nowej konstrukcji została stłuczona 
przez kruka, napotkanego po drodze. 
Ułamkami szkła został dość silnie 

pokaleczony maszynista. 
Okazuje się, że stare parowozy swoją 
mocną, szeroką piersią pchały przed 
sobą powietrze, które skolei odtrącało 
od pociągu przelatujące obok niego pta
k i i wogóle wszystko, co mogło się 
znajdować wpobliżu. Współczesna, zbu
dowana według aerodynamicznej linji, 
lokomotywa literalnie rozcina powietrze 
przed sobą z taką szybkością, że żądny 
ptak już nie jest w stanie zwalczyć 
tych prądów powietrznych. Dla uniknie 
cia podobnych wypadków, nowe nie
mieckie parowozy zaopatrzone będą w 
specjalne nietłuczące się szyby wyjąt
kowej trwałości. 

J. K. 

W o s k o w a f i g u r a r y w a l a . 
Niewierna zona właściciela panopticum. 

W Nowym Jorku zakończył się po 2-
letnim trwaniu proces rozwodowy na 
piecodzicnnem tle. Poprzedziły go dwa 
procesy o uszkodzenie cudzej własno
ści 1 o obrazę czci. 

Poszkodowany mąż, mister Ran-
Jolph, nietylko stracił żonę, ale musiał 
Jeszcze przed kilku miesiącami zapłacić 
ta. naruszenie honoru 1200 dolarów 
szczęśliwemu rywalowi, który teraz sta 
nie z jego żoną na iślubnym kobiercu. 
Dłówną rolę odegrała w tej całej aferze 
falka woskowa. 

Mister Randolph odbył przed kilku Itóty podróż do Europy i zatrzymał się 
łia pewien czas w Paryżu. Wśród in-
Bych osobliwości stolicy francuskiej zwiedził także Muzeum Gravin. Jest to 
jeden z najciekawszych w Europie ga
binetów, w którym znajdu'ą się figury 
woskowe osobistości historycznych 

bd Juljusza Cezara, do Brianda, wszyst 
rleh wybitnych uczonych, artystów, 
łlośnych sportowców i bandytów. 
Amerykanin postanowił ze względów 
Finansowych założyć podobne panopti
kum w. Saint Louis. 

' W trzy miesiące po powrocie Ran-
]blpha do ojczyzny plan został zrealizo 

T<vany. Interes szedł tak dobrze, że po
mysł mógł uchodzić • 

za wyjątkowo szczęśliwy. 
Ale Randolph przywiózł z Paryża nie 
Lylko ideę handlową, lecz także żonę. 
By ł kochany i wolny, nie namyślał sie 
(Więc .długo. Małżeństwo okazało się 

Bńiej szczęśliwe. Poprostu pani Ran 
. błph poznała w Saint Louis pewnego 
(Francuza 1 począwszy skłonność do 
Wiego. pewnego dnia porzuci !a męża i 
przeniosła się do mieszkania swojego 
podaka. 

Amerykanin wymyśli ł prawdziwie 
emerykańską zemstę. Kazał ulepić fi 

"łgurę nakształt i podobieństwo rywala 
•i ustawił ją w grupie zbrodniarzy, po 
między dwoma masowymi mordercami, 
•którzy zginęli na krześle elektrycznem. 
•Napis pod nowym nabytkiem muzeum 
•'brzmiał krótko i węzłowato: ..Jeden z 
ffcajwiększych zbrodniarzy nowych cza 
teCw,". Całe miasto dowiedziało sie .w 
4mig o aferze miłosnej niewiernej żony. 
3 Uwieczniony bohater romansu, usły 
tfczawszy o ..zaszczycie" jaki go spot-
(Kal, wynajął za sowitą zapłatą dwu 
bezrobotnych i polecił im zniszczyć 

-<£woją podobiznę. Spełnili oni gorliwie je 
go polecenie, rozbijając w. kawałki nie 
Itylko figurę, przedstawiająca Francuza, 
t l e także figury obu morderców. Poli-

«Cja zamknęła ich" w areszcie, a tam w v 
jśpiewali oni. kto ich posłał. 

i Randolph zaskarżył zaraz Francuza 
O odszkodowanie w kwocie ?00 dola

r ó w , Francuz zaś jego o obrazę czci. 
.jjważając za dyshonor ustawienie swej 
' rodobizny wśród notorycznych zbrod
niarzy. Amerykaninowi przyznano 170 

dolarów za potłuczone f igury , Francuzo 
w i zaś 1200 dolarów 

za naruszony honor. — 
Niewierna żona, k tóra odjechała w 

międzyczasie do Paryża, przeniosła sie 
potem do Nowego Jorku, została teraz 
na lodzie, bo mąż się z nią rozwiód ł , a 
kochanek jej nie chce. 

Pamięć i wyobraźnia podczas odpoczynku. 
Sen jest odmiennem życiem człowieka 

Fantas tyczne obrazy . 
Przyjmowanie bezkrytyczne cudnego zda 

nia i uleganie opinjl nieraz zbyt jednostron
nej, jest zazwyczaj dowodem duchowego 
rozleniwienia i apatji. Obawiając się jakie
gokolwiek wysiłku, człowiek staje się bier
ny na wszystko i wchłania w siebie łatwo 
najzgubniejsze nawet przekonania, nie od
różniając błędów 1 fałszu od Istotnej praw
dy. 

Ten brak zastanowienia, to lenistwo my 
śli powoduje zadziwiające mnóstwo istnie
jących w społeczeństwie przesądów, tak, iż 
pod tym względem niczem się niemal nie 
różni od najbardziej pierwotnych, barba
rzyńskich szczepów. Przesądy te spotyka

my przecież na każdym kroku 
nietylko wśród prostego ludu na wsi, ale i 
u mieszkańców miast, u osób,uchodzących, 
lub pragnących uchodzić za bardzo kultu
ralne. Ludzie ci niewątpliwie oburzyliby się 
strasznie, gdyby im wytknięto powierzchow 
ność kultury ze względu właśnie na owe da
wanie przez nich wiary niedorzecznym, u-
tactym, niestety od wieków wypaczonym 
poglądom na świat i na życie. A jednak 
napewno nie przywitają się z nikim przez 

Pożar zamku w Worcester. 

W hrabstwie Worcester ~ w Anglii spłonął starożytny zamek. Akcją ra
townicza była uniemożliwiona naskutek suszy. 

Narzeczona z bujna wyobraźnia. 
Pamiętnik i pięknej Kalandy. 

W. Hiszpanji odbył się ciekawy proces, 
którego bohaterką jest młoda dama o nieo 
kielznanej wprost fantazji. 

Kalanda S. urodziła się wprawdzie w po 
ludniowej Ameryce, ale całe życie spędziła 
w Hiszpanji. Rodzice jej prowadzili cygań
ski tryb życia i wędrowali ustawicznie z 
Kalanda, jako dzieckiem, z miasta do mia
sta. Dziś Kalanda jest 

osobą prawie dorosłą 
i już od dwóch lat utrzymuje się samodziel
nie, jako sprzedawczyni w składzie win. 

Mniej więcej pół roku temu Kalanda za
ręczyła się z policjantem. Początkowo obo 
je byli bardzo szczęśliwi, dopóki monoton 
ność szczęścia nie wyprowadziła z równo 
wagi narzeczontj. Dusza jej poczuwała po 
tczebę ustawicznych i sensacyjnych prze 
żyć. Ponieważ nie Istniały one w rzeczy 
wistości, przeto panienka zmyślała najbar 
dziej nieprawdopodobne historyjki i wpisy 
wała je do swego pamiętnika. Ustępy z te 
go pamiętnika lubiła wieczorami czytywać 

narzeczonemu, przedstawiając 

Doświadczenie na 16-stu szachistach 
Praca umysłowa a ciśnienie krwi. 

ce Doświadczenia nad związkiem po-
*tniędzy pracą fizyczną i krążeniem, 
*«Eraz zachowaniem się ciśnienia krwi , 
«*fcą już dość liczne, wykonywane przez 
ififfcurzy sportowych. 
M Brak było doświadczeń o wpływie 
gpateżeń umysłowych na parcie krwi . 
fl)r. R. Fiszer przeprowadził doświad 
Kfczcnia na 16 szachistach, którzy brali 
sftdział w turnieju szachowym, grając 
j i r z y razy w tygodniu 
• przez pięć godzin wieczornych, 
j p Postępowano w ten sposób, że bezpo 
tp^rednio przed rozpoczęciem gry, raz w 
Bgzasie gry i po skończonej Dartji mierzo 
jRo ciśnienie krwi i ilość tętna. Uwzglę 
B^niono głównie partje trwaiące ponad 4 
P i o 5 godzin, ale też zwracano uwagę 
Jt!?. krótkotrwałe zadania szachowe. 

Rezultat był taki, że z 48 wykona 
i.ych doświadczeń 27 razy poicie zosta-
v;)ło niezmienione, lub spadało, 15 ra-
i y były podniesienia do 10 mm Hg i 
tylko 6 razy stwierdzona podniesienia 
parcia k r w i o 11 do 30 mm Hg. ? 

Pokazało się przytem, że nie natężę 
nie umysłowe, lecz podniecenie psy
chiczne wywołuje u graczy pizeważnie 

przyspieszenie tętna 
i wzmożenie parcia krwi . lako wynik 
tych badań mamy zatem fakt, że natę
żenie umysłowe nic podnosi parcia 
krwi , gdyż zostało ono niezmienione 
albo wynik ły nieznaczne wzmagania 
się, odpowiadające wahaniom fizjolo
gicznym, występującym \y przeciągu 
dnia. 

jc jako prawdę. 
Opowiada m. in. że należy do bandy szpie
gowskiej, podając coraz więcej niezwykle 
zawikłanych szczegółów. Mówiła tak prze
konywująco, że wkońcu jej narzeczony u-
wierzył we wszystko 1 z rozdarłem sercem 
zameldował się u swego zwierzchnika, któ
remu złożył meldunek o wykryciu przestęp 
stwa. Pocieszała go jedynie nadzieja uzy 
skania awansu, a conajmniej nagrody pie
niężnej za unieszkodliwienie groźnego szpie 
ga-

Piękna Kalanda znalazła się naturalnie 
w więzieniu. Nie straciła sama fantazji. O-
powiadała niestworzone historje w dalszym 
ciągu. Sprawiało jej ogromną przyjemność, 
że całą policję hiszpańską postawiono na 
nogi i ścigano według jej wskazówek nie
istniejącą bandę szpiegowską. Wszystkie 
poszukiwania oczywiście nie dały wyniku 
Po paru tygodniach takich igraszek popeł 
niła Kalanda w zeznaniach kilka błędów, 

wykazujących sprzeczności. 
Przyciśnięta do muru wyznała dopiero wów 
czas, że cała historja jest od początku do 
końca przez nią zmyślona, że wszystko to 
skomponowała, aby zaimponować swojemu 
narzeczonemu-

Ze względu na młody wiek — liczy ona 
lat 18 — sąd skazał ją bardzo łagodnie 
i zawiesił wykonanie kary. Narzeczony je
dnak zrezygnował z ożenku i wyrzekł się 
panny o tak bujnej wyobraźni. 

m m m m . 

M1LJON. 
Rzecz dzieje się w pierwszych" chwi 

iach uniesień miłosnych. 
— Sprzedałbyś mnie? 
— Nigdy w życiu. 
— Za tysiąc złotych? 
— Nie. 
— Za sto tysięcy? 
— Niema mowy! 
~ Za miljon? 
^ On z żalem: — Kto da za ciebie 

miljon? 

próg, z panicznym strachem stwierdzą, że 
przypada im trzynaste miejsce przy stole, 
machną ręką z rozpaczy, spotkawszy kon
dukt pogrzebowy w chwili, gdy mają za
łatwić jakąś ważną sprawę, zatrzymają się, 
gdy kot przebiegnie im drogę, słowem bę
dą tak się zachowywali, jakby w duszy ich 
nie przyjęła się wcale szczepionka prawdzi
wej kultury. 

Wyrobione duchowo jednostki przeraża 
poprostu myśl o tem, że nawet społeczeń
stwo skądinąd zdawałoby się inteligentne, 
instytucje, których zadaniem jest raczej 
kształcić masy, ulegają 

również sugestji przesądów. 
Ośmieszają się, stając się godnemi politowa 
nia, lecz bardziej jeszcze napiętnowania. 

A jakże powszechne jest używanie amu
letów wszelkiego rodzaju i fetyszów. Posia 
danie podobnego przedmiotu nakazuje nie
jednemu jakby jakaś konieczność. Bez tej 
drobnostki noszonej przy sobie mogłoby spo 
tykać go jedno nieszczęście po drugiem. 
Wozimy brzydkie lalki 1 bałwanki w samo
chodach 1 t. p. 

Zżyliśmy się z teml śmlesznemi i głupie 
mi naleciałościami 1 nie wstydzimy się ich 
ani wobec siebie samych, ani wobec innych, 
mimo naszego wykształcenia, mimo nawet 
głębokich zdawałoby się religijnych przeko
nań, niedopuszczających podobnych prak
tyk. 

Do dziedziny przesądów należy również 
zaliczyć wiarę w sny 1 usiłowanie wytłuma 
czenia tej lub innej zjawy sennej, jako ma
jącej wpływ na nasze losy. Dla zaspokoje
nia ciekawości tych, którzy pragną odgad
nąć znaczenie snów, istnieje cała masa wy
dań wszelkiego rodzaju senników 
tak zwanych egipskich, czy też Innych. Zna
ną Jest rzeczą, że na rynku wydawniczym 
pokupność tego rodzaju książek bije re
kord. Czyż nie jest to objaw, okrywający 
hańbą społeczeństwo, w którem książki 
dobre 1 wartościowe nie mają popytu, bo ni
komu na nich nie zależy? 

Sny i marzenia senne interesowały wie
lu uczonych psychologów, pragnących zba
dać raczej głębsze przyczyny tych stanów, 
aniżeli możliwość symboliki. Trudna tu jest 
wprawdzie bezpośredność obserwacji, mimo 
to rezultaty badań są już w wysokim stop
niu zadawalające. Jak wiadomo, sen jest 
czasówem zawieszeniem w nas świadomych 
czynności 1 wrażliwości zmysłów. Nie je
steśmy jeszcze zupełnie pewni, czy to mózg 
nasz nie przyjmuje wrażeń, czy też nerwy 
mu ich nie przekazują. Zmniejsza się wraz 
z usypianiem wytwarzanie cieplika dzięki 
słabszemu obiegowi krwi, słabną wszyst

kie mięśnie ciała. Człowiek uśpiony nie en-
już nawet własnego „ja". Podczas snu 

nie ustaje trawienie, 
skutkiem tego zmęczony i osłabiony wysił
kiem dziennym mózg, zaczyna się zasilać 
potrzebnemi substancjami, doznaje już pew
nych pobudek, co może sprowadzić pierv. 
sze marzenia senne bardzo mętne i niewy
raźne. Stopniowo wzmacniają się siły wy
poczywającego organizmu, w umyśle bu
dzą się pojęcia, tworzą się asocjacje coraz 
dokładniejsze i bardziej uporządkowane tal* 
wreszcie jest możliwość powstania snu ja
kiegoś wyraźniejszego. Wraca jakby świa-

Nie każdy sen jest jednakowy. Sen zdro* 
domość swego „ja", 
wego człowieka nie jest analogiczny 

ze snem człowieka chorego. 
Stan ten więc wpływa oczywiście w sposób 
odmienny równie i na marzenia senne. 

Marzenie senne jest właściwie czynno
ścią dwóch władz umysłowych człowieka: 
pamięci i wyobraźni, kiedy sąd i porówny
wanie nie może się odbywać, ponieważ ma
rzenie senne daje mniej lub więcej odbicie 
zewnętrznych jak też wewnętrznych wrażeti 
naszych, jakie mamy zazwyczaj podczas 
czuwania całodziennego, pozbawione kon
troli rozumu, co powoduje, iż obrazy te sta
ją się bardzo fantastyczne i dziwaczne. 
Wyobraźnia, puszczona luzem, staje sił 

niezwykle kapryśna. 
Te fantastyczne obrazy zmieniają się po so
bie z niesłychaną szybkością, wytwarzając 
sytuacje niemożliwe, niezgodne z życiem 
rzcczywisteni. 

Możliwe jednak są wypadki, gdy władze 
sądu i porównywania niezupełnie zanikły 
podczas snu, wówczas więc dążą z pomocą 
pamięci 1 wyobraźni, wobec czego pojęcia 
wiążą się bardziej logicznie, obrazy staje} 
się bardziej uporządkowane i marzenie sen
ne jest bardziej wiernem przedstawieniem 
możliwości życia prawdziwego. Na ten lub 
ów przebieg marzenia sennego wpływają w 
znacznej nieraz mierze nasze marzenia na 
jawie, nasze myśli, nasze cierpienia fizycz
ne 1 moralne, odczuwanie pewnych potrzeb, 
wreszcie nasze obawy lub radości. Wyo
braźnia snuje prawdziwość rzeczy minio
nych w życiu z nadziejami obecnemi, z nie
pewnością przyszłości, skąd powstają za 
dziwiające 1 zastanawiające nas po prze 
budzen iu p r z y p o m n i a n e powiązania ObraT 
zów wśród naszego wypoczynku nocnego 
Sen jest jakby naszem innem, odmiennen 
życiem, a życic nasze też jest tylko wła
ściwie snem. „Vita somnium breve" — ży 
cle to krótki sen. Bardzo krótki, mimo naj 
większej nawet liczby przeżytych lat 

^Podczas wędrówek , 
NIE NOS CEROWANYCH POŃCZOCH, 

Podajemy siedmioro przykazań, które po 
winien zachowywać każdy turysta, dbały 
o całość swych nóg. 

1. Paznokcie powinny być obcięte rów
no z końcami palców. Zbyt krótko obcięte 
paznokcie łatwo wżerają się w ciało i po
wodują 

przykre dolegliwości. 
2. Przed każdą dłuższą wycieczką, od

ciski i zgrubienia skóry na stopach powin
ny być rozmiękczone w gorącej kąpieli z 
dodatkiem mydła i starannie usunięte... 

3. Podczas wędrówek nie należy nigdy 
używać cerowanych pończoch. Pończochy 
nie powinny być zbyt obszerne i tworzyć 
zmarszczek lub fałdów* 

4. Przed wycieczką należy nogi staran
nie przypudrować pudrem 

zawierającym salicyl. 
5. W czasie wędrówek należy nosić ca

łe, lecz dobrze przenoszone, miękkie i do
stosowane do kształtu stopy otuwle. 

6. Do obuwia należy zawsze dawać 
cienkie wkładki korkowe. Zapoticga to zna 
komicie odparzeniom podeszwy, 

7. Nie należy nigdy myć nój bezpośred
nio przed wycieczką, tylko um>ć je po przj 
byciu na miejsce, przed udanem się na 
spoczynek. Po umyciu należy stopy wy
trzeć starannie do sucha, a potem przypu
drować. 

Mleko dodaje energjii 
i ochoty do pracy. 

Stosunkowo mały procent dorosłych o-
sób użala się, że nie mogą pić mleka, że nie 
„zgadza się" ono z ich systemem, że jest 
nieprzyjemne, lub też powoduje jakie 

nieprzyjemne skutki. 
Większość z tej małej grupy dorosłych o-
sób tłumaczy swą niechęć do mleka zwykle 
w ten sposób, że pewnego razu zostali oni 
„uprzedzeni" do mleka, najczęściej nieod
powiednim stanem mleka np. dlatego, iż 
mleko nie było świeże, lub zimne, lub też 
wywoływało w nich nieprzyjemne uczucia... 
Rzadko kiedy zastanawiają się oni nad tem, 
że przyczyną ich „niechęci" mógł być nie
zdrowy stan ich żołądka, lub że przed wy
piciem mleka zjedli oni coś takiego, co by
ło rzeczywistą przyczyną owego niemiłego 
uczucia. U znikomej mniejszości przyczyną 
tą mogło być to, że mają zbyt słaby żołą
dek. A jednak wszyscy ci, co powiadają, iż 
nie lubią mleka, spożywają mleko w kombi

nacji z kawą, herbatą, czek-ladą, a nawet 
z wodą sodową, gdyż w viększoscl skle
pów, w których sprzedawani jest woda so
dowa, mleko mieszane 

jest z ową wota. 
Z tego względu, że ml«o jest najdo

skonalszą potrawą i że jestbogate w mine
rały, tłuszcze i witaminy, kżda dorosła oso 
ba i każde dziecko powino spożyć przy
najmniej jedną kwartę mleb. dziennie. Dla 
tych, co mogą pić mleko tez jakiejkolwiek, 
domieszki, jest ono jednen z najlepszych i 
najbardziej 

zdrowotnych naojów. 
Szklanka mleka pomiędzy śniadaniem, a o 
biadem, lub popołudniu, dgrywa wielki 
rolę czynnika odżywczego! w wielu fabry 
kach i zakładach przemysawych podawa 
ne jest mleko pracownikor w ten sposób 
by dodać im więcej energj i ochoty do pra 
cy. 

Redaffor naczelny: Franciszek' Piobst-
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